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BRĄ&LAW — Księgarnia T-wa „Lot".
BIENIAKONIE — 'Bulet Kolejowy^
BARANÓW ilZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
i>U>KSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — W. Wlddzjmierow 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZiEj — Dworzec Kolejowy — K„ Srrarzyó.ski.
IWIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S, Mateskj.
MOŁCDECZNG — Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ui. Raiuszowa — Księgarnia Ja,Iwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCl.ANY — Księgarnia T-wa „Uuch“r 
OSZM1ANA — Księga,nia Spóidz. Naucz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St Beunarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
'/FGŁPCE — hsjęgnmu T-wa „Ruch".
SLONIM — Księgarnia D. Ludo z.skiego, ul. Mickiewicza 13.' 
ST, ŚV '!ĘC1.".NY — fil. Lewjn ■—Bjuro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
WILEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. juczewska.
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To *q uuzje, panie protescrze linii
Prof. S troński w e w czora jszej p rasie  rzaa doiski zaimie stanowisko do uzcod- * ° ® "Prof. S troński w e w czorajszej p rasie  

endeckiej cytuje dw a artykuły  z gazet 
francusk ich  „Q uotid ien '* i „L  Ere N ou- 
velle‘ . Są to  g aze ty  pacyfistyczne, lew i­
cow e, o m ałym  nakładzie, lecz rep rezen ­
tu jące  kierunki po lityczne o dużych 
w pływ ach . O bydw a te artyku ły  w ym yś­
lają system ow i „L o carn o “ , co się zow ie, 
utrzym ują, że N iem cy zdradzili Locarno 
ud. P an  S troński bazuje na tern sw oją 
tezę, że F ran c ja  polityki Locarno s to so ­
w ać nie będzie, że najbardzie j zaślep io ­
nym łuska z oczu sp a d ła  itd.

Są to  tezy  nad er n iebezpieczne. N a­
zw ałbym  je  „sam osypan iem  p iask iem  w 
oczy“ . Prof. S troński jest n iew ątp liw ie 
najin te ligen tn iejszym  pisarzem  z tego 
w ielk iego obozu jednom yślności po l­
skiej w dziedzinie naszej polityki z a g ra ­
nicznej. Tern gorzej, jeśli naw et on tak  
źle, tak  p rym ityw nie te rzeczy rozum ie.

P roszę  mi w ybaczyć p rzykre, d raż li­
w e, a przecież tak  upo k arza jąco  p ra w ­
dziw e po rów nan ie  T ak  em ig rac ja  ros. 
czeka na  koniec bo lszew ików . K toś coś 
p rzeczy ta  i już  b iegnie do rodziny, w y­
m achując g a ze tą : —  R osja m a dość bo l­
szew ików !, a lbo . A ngija go tu je  in te r­
w encję! W ysta rczy ło , aby  B riand  n a g a ­
da ł S tressem annow i przykrości, aby  w 
p rasie  polskiej był jubel. D osyć, że jak iś 
dziennikarz naw ym yśla  N iem com , aby  
prof S troński zapom niał, że dek larow ał 
k iedyś, iż życzy sobie porozumienia 
trancusko - niem ieckiego i aby  tłunta-* 
czył, że to  je s t triumf.

U stalm y, o co chodzi, i ustalm y, ja ­
ki sens polityczny m a w yraz , Locarno.

S tressem ann  używ ał argum entu , że tyl 
ko u s tęp s tw a , czynione Niem com , m ogą 
utrzym ać republikę i pacyfizm  w jego  
kraju. Było to oczyw iście g rą , bo sam  
S tressem ann  nigdy  nie byl ani repub lika­
ninem , ani p acy tistą , a ty lko p a trjo tą  
Ale ustępstwa, które były uczynione 
Niem com , nie były skutkiem  oszw ab ie- 
nia się na  a ig u in en tach  stressem annow - 
skich, lecz skutkiem  natu ra lnego  procesu  
dziejow ego, k tó ry  stanow i o tern, że 
tu r o p a  me chce wojny wewnętrznu - 
europe,skiei. A rgum enty  S tressem anna  
o republice itd. ty lko pom ogły  za istn ie ­
niu Locarno, ale nie p rzesadziły  o jego  
pow stan iu . Były one jak b y  narzędziem  
ułarw iającem  poród , ale nie ojcem  sam e­
go  now orodka

T eraz , kiedy się okazało , że z re p u ­
bliką, pacyfizm em  etc. —  w szystko  je s t 
biuffem — jesi rzeczą naturalną i zro­
zumiałą, że ta  część p ra sy  francuskiej, 
k tó ra  g łów nie cieszyła się z radykaliza- 
cji N iem iec, te raz  w yczuw a najw iększy  
w strę t p o a  adresem  v. P ap en a  i H itle­
ra  i w oła: „n iem a L ocarno". Czy je d ­
nak  ten język  politycznej afektacji da 
się p rzen ieść w dziedzinę po litycznego  
realizm u? —  O czyw iście, że nie. F ran ­
c ja  nie zmieni polityki do tychczasow ej, 
n a  pow rót d a  polityki R uhry, t. j na 
w ym uszanie siłą  na  N iem cach, by się 
ściśle siosow ały  do T rak ta tu  W ersa l­
skiego. To są iluzje, panie proiesorze, a 
sw ojem i artykułam i pow iększasz  pan  te 
iluzje w narodzie , k tóry  i tak  podatny  
jest do rządzen ia  się fan tazjam i > ro­
m antyzm em  O w ojnie z N iem cam i m y­
ślą w e Francji ty lko m inim alne g rupy  
ludzi i po legać na ich zdaniu  stan o w iło ­
by p rzestęp stw o  w obec bezp ieczeństw a 
w łasnej ojczyzny.

M uszę pow rócić do tego , co pisałem  
w czoraj w  artykule  „M ądry  P o lak  po 
szkodzie". Nie m ożem y śc iągać  na siebie 
w szystkich  rew anżow ych uczuć narodu 
niem ieckiego, nie pow inniśm y ułatw iać 
Niemcum prow adzen ia  tak  dla nas n ie­
bezpiecznej polityki S tressem anna, k tó ra  
polegała na pokoju w obec Francji, na 
rew anżu w obec nas.- W e P ranej. gazety  
zam ieszczają artyku ły , że zbro jen ia n ie­
mieckie dokonyw ane są  ty lko przeciw ko 
bolszew ikom  itd. T ym czasem  my' w ytw a­
rzam y podniecenie. K onferencja naszego  
m inistra z am basadorem  Francji, a inba- 
sad o r polski w  P aryżu  odw iedza m ini­
s tra  francuskiego. Poco to w szy stk o ?  —  
Czy nie w y sta rczy łab y  d ek larac ja , że

rząd polski zajmie stanowisko po uzgod­
nieniu poglądów z iiiiiemi sygnatarju- 
szami Traktatu Wersalskiego? D lacze­
go in icja tyw ę pow strzym yw an ia  zbrojeń 
niem ieckich m am y podejm ow ać w łaśnie 
m y? Czy F rancja  nie je s t p rzez te zb ro ­
jen ia  tak  sam o zag rożona?

P rzyk ład  tak  n iedaw ny z v. P ap e - 
nem : C óżeśm y z nim w yrab ia li! P rasa  
po lska  w ołała , ze Niem cy prow okują 
św iat. W padaliśm y  w trag i - kom iczne 
ekstazy  oburzen ia  z pow odu  tego , że v. 
P apen  był w czasie w ojny oficerem  w y­
w iadu . Ja  jeden  przyw oływ ałem  do rów ­
now agi i spokoju . Potem  okazało  się, żc 
nom inacja  v. P ap en a  n ietylko nikogo nie 
m yśla ła  sp row okow ać, lecz n aw e tj że to 
był jeden  z nielicznych N iem ców , k tóry  
pow iedział, że nie w staw ia  do swego, 
p rogram u odebran ie  nam  Pomorza.-

D ziw nenii za iste  d rogam i chodzą dy­
p lom acja  i p ro p ag an d a  po lska! Każde 
p aństw o  chce uchodzić w oczach są s ia ­
dów  za m ożliw ie silne i m ożliw ie m ało 
zagrożone n iebezpieczeństw am i. T akie 
są  od w ieków  zw yczaje w dyplom acjach  
całego  św ia ta . Tylko my skarżym y się 
w szystk im , że toniem y. W ysyłam y 
S .O .S .-y do całego  św ia ta , a potem  dzi­
w im y się jeszcze, że n ik t nam  pożyczki 
nie daje. Ale, na m iłość B oską, jeśli 
k toś tw ierdzi, że siedzi na beczce p ro ­
chu i w ysy ła  S.O .S., to czyż to  je s t 
chw ila odpow iedn ia , aby  u tak iego  ko­
goś lokow ać sw oje w alo ry?

Prof. S troński lubi pow oływ ać się  na 
genera łów  francuskich  N aw et n iedaw no 
był łaskaw  p rzec iw staw ić  moim w yw o­
dom o oficerskim  honorze  zdanie pew ne­
go gen era ła  francuskiego . Po zda­
niu g en era ła  francusk iego  d la  prof. 
S trońsk iego  przychodzi sch luss, am en. 
T eraz  n as ta ła  m oja kolej opow iedzieć a- 
negdo tę  o genera le  francuskim

O to podczas w ielkiej w ojny w padł 
do C hantilly  o rdynans od gen. Focha, 
w ów czas jeszcze podkom endnego  gen. 
Joffre. O rdynans m usiał czekać aż Joffre 
po obiedzie się w yśpi. Potem  w reszcie 
łap ie  W o d za  N aczelnego i daje  mu 
zwój pap ieru . Joffre chow a to  do k iesze­
ni.

—  M on generał, —  mowi kap itan  
P ironneau , —  gen. Foch pow iedział mi, 
że to  bardzo  śp ieszne!

Joffre obrócił się  do niego:
—  .M łody  człow ieku, niech p an  się 

nauczy, ze niem a nic sp iesznego  .
T en , kto tę  anegdo tę  mi opow iadał, 

był zachw ycony postępow aniem  gen. 
Joffre. P rzyznam  się, że mnie ono mniej 
bierze. Ale z chęcią  zaw ołałbym  pod ad ­
resem  dziennikarzy, po lityków  i d y p lo ­
m atów  polsk ich :

—  Du calm e, M essienrs, du calm e!
Cat.

f l t l h ł a o s z s  i mn ie j s zo śc i
H

STAHLHELMU
BERLIN PAT. — W niedzielę zlot 

Stahihelmu osiągnął punkt kulminacyjny. 
Na lotnisku w Ternpelhofie, na rozleg­
łem polu, uszeregowały 
Stahihelmu w mundurach 
polowym. Według komunikatu komendy 
Stałilheimu w marszu brało udział 195 
tysięcy uczestników oraz poczty sztanda 
rowe z 6 tysiącami sztandarów.

Obok trybuny honorowej zajęły miej 
sca delegacje z Gdańska, Zagłębia 3aa,y 
i Tyrolu.

O godz. 10 przed południem szeiegi 
stahlhelmowców były uformowane. Ko­
menda Stahihelmu, eskortowana przez* 
kompanję honorową, złożyła przedtem 
jeszcze u stóp pomnika Fryderyka Wiel 
kiego i pomnika, wzniesionego na pa­
miątkę zwycięstwa pod Seaanem -  
wieńce.

Na rryour.ie zajęli miejsca prawie 
wszyscy członkowie rządu Rzeszy oraz 
przedstawiciele rządów Krajowych. Kan 
clerz Papen, który przybył później, wi­
tany był owacyjnie oklaskami i okrzy­
kiem „Fronl heil“. Obok przedstawicieli 
rządu zajęli miejsca inni goście, wśród 
nicn byty kronprinz z żoną i inni człon

kowie domu Honer.zoilernów i reszty 
byłych uomów panujących, generaficja 
armii cesarskiej, Reichswehry, reprezen- 

się formacje tanci organizacyj zbroinych i kołonjaf- 
i ekwipunku nych. — Komenda Stahihelmu wraz z 

marszałkiem polnym Mackensenem obje­
chała na samochodach przy dźwiękach 
marsza wojskowego front szeregów 
Stanlnelmu,

Przywódca Stahihelmu w przemowie 
podkreślił, że obecne dążenia i program 
Stahihelmu są w dużej mierze również 
programem rządu niemieckiego. Duch, 
jaki ożywia Stahlhelm,, jest duchem ar- 
mji niemieckiej. Wprawdzie dawnej ar- 
mji cesarskiej niema, ais tradycja jej ży­
je, a strażnikiem jej jest Stahlhelm. -  
Stahlhelm nie chce być partją, nie dą­
ży do zdobycia władzy państwowej, ale 
do ugruntowania silnej i potężnej pań­
stwowości niemieckiej.

Nastąpiło ślubowanie szeregów we­
dług odczytanej roty, poczem uczczono 
pamięć poltglych w wojnie światowej, 
w walkach górnośląskich i nadreńskich, 
Poświęcono nowe sztandary.

W końcu oobyia się defilada, która 
trwała pięć godzin. Poszczególne od­
działy przeciągały z muzykami

STAHLHELM i HiiLERO&CY
BERLIN PAT. —  Między prorządo- 

wo nastiojonym Stahlhelmem a opozycją 
narodowo - socjalistyczną istnieją naprę 
żone stosunki. W związku z wiadumo- 
ścią o rzekomem ustąpieniu drugiego 
przywódcy Stahihelmu Disterberga, or-‘ 
gan hitlerowski „Angriff** utrzymuje, że

powodem ustąp;enia ma być rzekomo 
jego pochodzenie żydowskie. W odpo­
wiedzi na to Stahlhelm oświadcza, że 
nie zamierza konkurować z „AngritenT*, 
na tern polu, jakkolwiek posiada aośe 
materiału, odnoszącego się do pfzeszio- 
‘ci wielu przywódców hitlerowskich.

Walki w Mandżurii
PARYŻ PAT. — Znaczniejsze oddzia 

ły nieregularni go wojska chińskiego za­
atakowały wczoraj miejscowość Duchua

zostały jednak odparte przez wojska 
mandżursko - japońskie, pozostawiając 
na polu walki około 100 poległych.

Częśtiswa likwidacja stra;ku w Gdyni
GDYNIA PAT. — W dniu 3 wrześ­

nia w godzinach wieczornych odbyta 
się pod przewodnictwem wojewody po­
morskiego Kirtiklisa konferencja, mająca 
na celu zlikwidowanie strajku robotni­
ków portowych.

Wwytuku konferencji osiągnięto po­
między pracodawcami a robotnikami por 
towymi następujące porozumienie:

Place zarobkowe oraz świadczenia 
społeczne zostaną załatwione między 
pracodawcami a robotnikami umową 
zbiorową, która ma być opracowana do 
dnia 1 października 1932 roku. Sprawy 
sporne, oddane zostaną pod arbitraż mi 
nisterstwa opieki społecznej. Do czas i 
ostatecznego zawarcia umowy zbiorowej 
zarzad związku ekspedytorów dopłaca 
do obecnych stawek robotników porto­
wych 5 - procentowy dodatek. Obsługa 
żorawi portowych oraz pracownicy U- 
rzeau Morskiego otrzymują od 1 wrześ­
nia rb. 10 - procentowy dodatek lo 
plac dotychczasowych. Sprawa godzin

nadliczbowych pracov'tiików Urzęau 
Morskiego zostanie poddana rewizji. — 
Sprawy żeglarskie będą opracowane na 
konferencji pracodawców i pracowni­
ków, jaka odbędzie się po 5 - tym wrze 
śnia pod przewodnictwem inspektora- 
pracy do spraw marynarzy.

Związki zawodowe, podpisujące po­
rozumienie, postanowiły wezwać swych 
członków do zaprzestania strajku i przy 
stąpienia do pracy. Związek zawodowy 
transportowców do porozumienia me 
przystąpił.

GDYNIA PAT. — Na zgromadzeniu, 
zwołanem pod golem niebem przez 
Związek Zawodowych Transportow­
ców przy udziale 300 uczestników za- 
mdło postanowienie zawieszenia strajku 
i rozpoczęcie jutro o 7 rano normalnej 
pracy. Uchwała ta obowiązuje robotni­
ków portowych, kranistów i warszta­
towców, nie odnosi się natomiast do 
marynarzy, którzy dopiero jutro wzno­
wią rokowania z Urzędem Morskim .

Wszystkie państwa zainteresowane
Rozpatrzą nutą niemiecką

PARYŻ PAT. — O przebiegu obrad W ten sposob mocarstwa, reprezento 
nad notą rozbrojeniową Rzeszy na wczo wane w Radzie Ligi, muszą poznać treść
rajszem posiedzeniu Rady Ministrów.* 
odbytem pod przewodnictwem prezyden­
ta republiki Lebruna, donoszą dodatko- 
vo:

Premjer Herriot przedstawił w ału. ■ 
szym referacie położenie pod względem 
politycznym, prawnym i technicznym, 
wytworzone przez tę notę. Premjer fran 

uski stanął na stanowisku, że nie mo­
że przyjąć na siebie odpowiedzialności, 
za prowadzenie bilateralnych rokowań z 
Niemcami, proponowanych przez Berlin. 
Pominąwszy już względy natury poli­
tycznej i istniejące traktaty wykluczają 
tego rodzaju postępowanie.

Rzesza niemiecka dąży do rewizji ar 
tykułu 164 traktatu wersalskiego,w któ- 

m jest powiedziane, że Niemcy zobo­
wiązują się ograniczyć swoje zbrojenia 
w myśl postanowień 11-go aneksu i 
klauzuli militarnych traktatu wersalskie­
go, według których wszelkie zmiany mo 
gą być przeprowadzone tylko przez Ra­
dę Ligi Narodów, do decyzji której Niem 
cy zobowiązują się ściśle stosować.

noty niemieckiej, co do której Franc,a 
nie ma prawa powzięcia żadnej decyzji, 
Z drugiej strony palet o zaufaniu, poapi 
sany w lipcu rb zmusza Niemcy 
do przedstawienia swych żądań w szyst­
kim sygnatariuszom paktu. Wreszcie ró­
wnież konferencja rozbroieniowa kompe­

tentna jest‘w rozpatrywaniu noty‘Rzeszy.
Wychoaząc z tego zalozenia, prem­

ier Herriot — jak już donoszono — po 
tanowil oizedłożyć memorandum nie­

mieckie wszystkim zainteresowanym pań 
stwom, z prośba o zajęcie stanowiska. 
Rzaa francuski uznał za stosowne za­
sięgnąć w tej sprawie również opinji 
Waszyngtonu.
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Tragiczno totatfrofo HoMóm
KPT. PIASECKI PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA MIEJSCU 

NOWuGRoDĘK. — W niedzielę dn. Zwłoki kpt. Piastckiego oraz

Przejdźmy do orgauizacyj, zaczynając 
od kulturalno oświatowych. N a czoło 
ich wysuwa się istniejący od lat kilku
Białor. in sty tu t G ospodark i i K u itj y w 
W ilnie z szeregiem  oddzia .ów  na pro  win 
cji. P rzew aża ją  tu w piyw y cnadeckie. 
K ieruje Insty tu tem  ks G odlew ski.

D om eną chadeków  —  zaznaczm y tu 
naw iasem  —  je s t także Biał. K om itet Na 
rodow y w W ilnie. P rzez czas pew ien, 
na skutek  ta rc  w  iom e K om itetu zakoń­
czonych rozłam em , istn iały  w  W ilnie 
dw a K om itety N arodow e n a raz , h iem n- 
dow ski i chadecko  - siels-ijuzny, po hk 
w idacji jed n ać  H ra m a d / sy tu ac ję  v. 
tym  w zglęzie c panow ał całkow icie biało 
ruski obóz narodow y  i w  chw ili obecnej 
istn ieje ty lko jego K om itet. P rzew odn i­
czy mu obecnie J. P óźniak  —  redak to r 
„K rynicy". P ozatem  w idzim y w  mm F. 
Jerem icza i , cerkow now n dzie ja tie la"  
W . B ohdanow icza.

Inny całkiem  kierunek reprezen tu je , 
w egetu jący  od paru  la t „C en troso juz", 
mimo pom patycznej nazw v skup ia jący  
kilka zaledw ie t-w i o rgan  zacy; b ia ło ­
ruskich, jako  to : B iałor. T-wo N aukow e, 
Biał. T w o W ydaw nicze, Biał. Zw iązek 
N auczycielski i p arę  innych. K crow ni- 
kann „C en tio so ju zu " są dw aj znam  z 
procesu  „H rom ady" działacze b iało ruscy  
A. Łuckiew icz i R. O strow ski. G rupa 
ta , p rzezw ana  p rzez b iałorusk ich  n acjo ­
na listów  „san ac ją  b ia ło ruską za jej usi­
łow an ia  uzdrow ien ia  sto sunków  w e­
w nątrz  obozu b ia ło rusk iego ,—  dąży  do 
porozum ienia z P o lską  na podsta \v ie  u- 
w zględn ien ia  p o stu la tó w  b iałorusk ich  w 
dziedzinie kulturalno  - ośw iatow ej w 
stosunku  zaś do p aństw ow ośc i polskiej 
zajm uje stanow isko  lojalne.

O ile to stanow isko  je s t szczere i 
p tynące z p rzekonan ia  osob istego , oczy­
w ista , trudno je s t sądzić!... O rganem  
„C en tro so ju zu " je s t druko;vany  „g raż - 
d an k ą"  tygodn ik  „B iełarusk i Zw on 
U kazuje się to  pism o n iezbyt regularnie. 
R edak to r odp., M Siniaw ski

Inną jeszcze o rgan izac ją  b iało ruską 
je s t „H asp ad arczy  Z w iaz" d -ra  Jana  
S tankiew icza, o k tórego  efem erycznem  
stronn ic tw ie  w spom inaliśm y już wyżej. 
„Zwiaz*' jego , k tóry  obok działalności 
na polu gospodarczem  u praw iał także 
akcję o św iatow ą, rów nież zam arł.

J. S tankiew icz, o ile chodzi o jego  
kierunek polityczny, up raw iał tak tykę 
analog iczną z linją dzisie jszego  „C en tro ­
sojuzu po ukonsty tuow aniu  się tego 
osta tn iego  w szed ł w jego  skład ze swym  
„Z w iazem  *, po pew nym  jednak  czasie, 
w ycofał się. T o  sam o uczyniły n iedaw ­
no Kom itety Rodzicielskie gim nazjów  
b iało rusk ich  w W ilnie i N ow ogródku

Do w alki z kierow nikam i „C en traso - 
juzu ' Łuckiew iczem  i O strow skim  w y­
stąp ili dw aj inni p retendenci do tej roli 
były „h rom adow iec ' F. O kińczyc i W . 
K ozłow ski, usiłu jąc zw alić ich przy p o ­
m ocy jednodn iów ek  ze skandaliczneini 
rew elacjam i o w ym ieniow ych wyżej 
dzia łaczach , orzech jed n ak  okazał się za 
tw ard y  na  ich zęby i po  pew nym  cza- 
się dali spokój, zniechęceni...

W iązankę b iałorusk ich  o rganizacyj 
k u ltu ia ln o -o św ia to w y ch  zam yka T -s tw o  
B iałoruskiej Szkoły. Od początku  sw ej 
egzystencji s tanow iące  niepodzielny  t e ­
ren w pływ ów  białorusk ich  elem entów  
radykalnych , T -w o  to było w  sw oim  cza 
sie jedną  z g łów nych p laców ek  kom uni 
żującej „H rom ady", a n astępn ie  jaw nie 
już kom unistycznego  „Z m ah ań n ia" , dal- 
szgo kon ty n u ato ra  polityki h rom adow - 
skiej. Z likw idow anie w d rodze u rzędo­
w ej, obu tych  w yw ro tow ych  o rgan iza- 
cy i, jak  i czasow e zaw ieszenie  przez 
w ładze sam ego  T -w a  nie oczyściło  p a ­
nującej w niem za tru te j atm osfery . W szei 
kie p róby  odkażen ia  tych  zabagm onych  
s to sunków  podejm ow ane przez d z ia ła ­
czy „C en tro so ju zu " rów nież spełzły  na 
niczem  i T -w o  to je s t w  dalszym  ciągu 
posłusznem  narzędziem  w  ręku n iedob it­
ków  z „H rom ady" i Z m ahann ia", któ 
rem  jego  cen tra la  i oddziały  prow incjo­
nalne zastęp u ją  rozb ity  przez w ładze apa 
ra t p arty jn y  Latem  r.b. w ydało  T -w o  
sw ą jednodn iów kę pod nazw ą B iu le ty ­
nu In io rn y cy jn eg o  T ow . Biał. Szkoły.

oraz trzy  księgarn ie , u trzym ujące się z 
handlu m etyle b iałoruskiem i, co raczej 
polskiem i książkam i i p rzyboram i do p i­
sania! istn ieje też w  W ilnie, od n iedaw ­
na, B iałoruskie Sem inarjum  N auczyciel­
skie im. B ohuszew icza, u trzym yw ane 
p rzez p ań stw o , obecnie jednak , z racji 
redukcyj w budżecie, Min. O św „ je s t 
ono w stad jun i likw idacji. T en sam  los, 
zag raża  rów nież i g im nazjum  b ia ło -- 
ruskiem u w W ilnie.

D la należytej oceny w szystk ich  tych 
insty tucyj b ia łorusk ich , zaznaczyć tu je ’- 
szcze należy, że w iększość  ich u iaw nia  
działa lność w m inim alnym  tylko zak re ­
sie, p rzep la tan ą  okresam i całkow itej 
bezczynności; ze skład perso n a ln y  nie­
jednego  z to w arzystw  kończy się na je^ 
go p rezyd jum ; że na  skutek  s trasz liw e- 
„b ez lu d z ia"  w ruchu białorusk im , wzrnp 
źor,ego jeszcze p rzez uw ięzienie posłów  
hrom adow skich  i ze „Z m ah an n ia" , w 
szeregu  insty tucy j spo tykam y  jedne i te 
sam e nazw iska na  s tanow iskach  k ierow ­
niczych i t.p.

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasłu g u ją  usi­
łow an ia  zo rgan izow ania  b iałorusk iego  
elem entu p raw osław nego . O sta tn io  uka­
zu ją się w W ilnie, aż trzy  publikacje, 
pośw ięcone tem u zagadnien iu . A w ięc 
najp rzód , w ychodzące  doryw czo  już rok 
111-ci, czasopism o „S w ietacz B iełarusi", 
redagow ane  przez sław etnego  „po lono- 
fila W iem iKOwskiego Po przyn tuso- 
wem  zw inięciu sw ego organu  p.t. „H ra- 
m adzian in", sfobrykow ał on —  spry tn ie  
b ijąc na ak tualność  —  Białor. C entralny  
K om itet P raw osław ny  w W ilnie i w y­
daje to  pism o jako  jego  organ!

B ardziej pow ażnem  w ydaw nictw em  
jes t „H ołas P raw o sław n ah o  B ie łarusa  ' 
o rgan  cerk iew ny t. zw. sanacji b ia ło ru ­
skiej (g ru p a  „C en tro so ju zu "). M iesięcz­
nik ten ukazuje się już rok drugi pod re­
dakcją  n iejak iego  M arkiew icza

W reszcie  trzec ią  i na jśw ieższą  p u ­
b likacją  w  tej dziedzinie je s t „Carkwa-. i 
n a ró d ", num er p ierw szy  k tó rego  u k a­
zał się 5 sierDnia r.b. M a to  być organ  
P raw osław nej F rakcji B iał. D em okracji 
C hrześcijańsk iej w  W ilnie B .erze w nim 
rów nież udział B iałor. P raw o sław n a  Gru 
pa  S tuden tów  U.S.B <■

G dy je steśm y  przy  b iałorusk ich  p i­
sm ach relig ijnych, w spom nieć tu  jeszcze 
w y p ad a  o w ychodzącym  juz od lat kil­
ku dw utygodniku  katolickim : „C hry-
śc ijan sk a ja  D um ka", d rukow anym  „\k- 
c inką" a redagow anym  przez ks 
Ad. S tankiew icza, o raz o m iesięczni­
ku unijnym  „D a z łuczennia", w ydanym  
przez M isję w A lbertynie.

P o n ad to  w y ch o azą  W W ilnie takie 
jeszcze czasop ism a b ia ło rusk ie : 1- „N io- 
m an" —  m iesięcznik literacko  - nauko­
w y, p o w sla ły  w początku  r.b ., o raz 2 ) 
p a rę  już la t w ychodzący  „Szlach  M oła- 
dzi" —  m iesięcznik red ag o w an y  przez 
g rupkę m łodzieży g raw itu jące j do C ha­
decji b iałorusk iej. R edaktorem  „N iom a- 
nu" je s t St. S tankiew icz, zaś „S zlachu" 
— M. P ieciukiew icz.

Na osta tek  p arę  inform acyj o studen
terji b iałorusk iej. A kadem icy b ia ło ru ­
scy  USB. w  W im ie zorgan izow ani są  w 
zw iązku A kadem ików  - B białorusinów  
istn iejącym  już od la t 10 oraz w k o rp o ­
racji „S korynn ija" . O rganem  ich jćst
„S tu d en ck a ja  D um ka".

K. Srtireczyński. 
o m H B n B n i J H

TELEGRAMY
TR Z Ę SIE N IE  ZIEM I W  SZW ECJI 
— SZTOKHOIM. PAT. Donoszą z 

GotheniDurgu: W m iejscowości Palkoe-
ping dość silnie w strząsn ien ir podz.em ne. 
Z arysow ały  s ię  m u ry  wiel,u  domów. O fiar 
w ludziach n ie  by to.

ECHA LIN D BER jG JATY.
JOHNSTDW N PAT. (W  s tan ie  Par. 

sy iw ań jł). A resztow ano tu  i przekazano 
władzom sądow ym  ukrj»v, ająoego się w 
poblisKich górach  n ie jak iego  Ooairenze 
Wtencka. ,A resztow anie to, jaik pow szech­
n ie  przypuszczają pozostaje w  związku ze 
zbrodnią porwania; tziecka L m dbergha. ,

W RZEN IA  W&RjÓD
GÓRNIKÓW BEIGLJ SKR M  

BFITCSELA. PA T . C en tra ln a  or-
p o d p isan ą  przez jednego  z obecnych  w o g&nrzaeja górników  uchwaliło, jednomyś',- 
dzire jów  T-wa F. S teckiew icza, jak o  re- rezolucję, dom agającą  się  na tychm ias-

4 bm,o godzinie 9-ej min. 30 rano, w 
okolicy Nowogródka wydarzyła się tra- 
piczna katastrofa lotnicza. Podczas lą­
dowania aoarat wojskowy typu Potez 
wskutek kapotażu zdruzgotany został zu 
oełnie, przyczem poniósł śmierć na miej 
scu lotnik kot. pilot Piasecki Józef, zaś 
obserwator kaprał - podchorąży Koz­
łowski Władysław został ciężko ranny.

rannego
kpr. Kozłowskiego przewieziono do szpi 
tala powiatowego w Nowogródku..

Przyczyną katastrofy było prawdopo 
dobnie nieostrożne lądowanie.

Kpt. pilot Piasecki należał do rzędu 
najlepszych lotników naszej armji i cic 
szył się ogólną sympatją zarówno prze­
łożonych, jak kolegów.

d ak to ra . Z aznaczyć tu w arto , ze po za ­
w ieszeniu  p ism a „N a warcie* b ia ło ruscy  aresztowanych w  
radykali w W ilnie od pew nego juz czasu górniczym .—

towego uw olnienia w szystkie) gómiKÓw 
zwtiąziku ze wtrejkiem

p o zo sta ją  bez w łasnego  o rganu  p ra so ­
w ego.

Poza w ym ienionem . w yżej o rg an i­
zacjam i i insty tucjam i is tn ie ją  jeszcze w 
ąilnie • B iałor. Bank Spółdzielczy  —  da­
wniej p laców ka „H rom ady *, Biał. T -w o

STRAJK W PRZEM YŚLE 
NAFTOWYM 

BORYSŁAW  iR aT. — S trejk  w  prze­
m yśle naftow ym  yrwia nadal. Przebieg 
s tro ik u  jest spoko jny  Na, te ren  Zagłębia 
naftow ego wyjeźdź,- wojewoda :Jwows.:i

D obroczynności, Z jednoczenie kobiet —  Rożniecki. S tre jk  w  rafinerji iPoliminu za- 
B iałorusinek, M uzeum  białor. im. Łuc- pow iadany na  ju tro , został odwołany na 
kiew icza. D rukarnia b iałor. im. Skoryny, ze iwzględu nia toczące s ię  rokoiwainia.
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Reorganizacja sadownictwa polskiego
Z uwag] n a  fa k t w ejścia w  życ-e z dn. 

I - ;  m w rześn ia  b r. kilku doniosłych ak­
tów  ustaw odaw czych, k tóro  niewątpliwie 
stanow ić  będą pun k t wspoLny w  akcji u- 
jeduas„ajn ien ia  s-anu  praw nego w  p a ń s t­
w ie, oraz w  związku, z pewnemi glosam  
p ra sy  n a  ten  tem at, zw róciła się redakcja 
A samej’ , .Isk ra" do osób pt/wolamych z proś 
bą o sprecyzow anie n a tu ry  tych  zmian, o- 
ra z  myśli przewodniki, charakteryzując/oj 
nowe dekrety prawodawcze.

O trzym ane prziez nas inform acje brzm ią 
ja k  następ u je .

— Nowy Kodeks k a rn y  położy wresizcie 
k ros w szystk im  nienorm a n-ościcm, jak ie  
w ywołane byty istn ien iem  na teren ie  jed ­
nego państw a 1 rzęch -odrębnycn ustaw  kar- 
nycn, niejednakow o reagujących na jedne 
■i te  .same zbrodnie i w ystępki. P raw o o wy 
kroezeraiach obejm.to drobniejsze czyny ka­
ralne, oowterzując ich tęp ien ie  władzom 
adm in istracy jnym . Obie nowele w reszcie 
m ają  na  celu uproszczenie i uspraw nienie 
działalności sądów w kieiumiku przyśp ie­
szenia w ym iaru  spraw iedliw ości.

R ezultatem  wym ienionych aktów u sta ­
wodawczych będzie g !ęboita zmiana w  or­
g an izac ji p raw ie  w szystkich sądów pow­
szechnych w państwie. T ak  więc sądy 
g iodzkie  'zostaną z jednej s tro n y  odciążo- 
ine przez odjęc.ie im  w ykroczeń, z d ru g ie j— 
ikompeiemcja ich rozszerzy się na cały sze­
r e g  poważnych w ystępków  zagrożony**! 
•karą pozbaw ienia w olności cd Jat 2-eh.

Sądy okręgow e u legną rów nież zn ra -  
mto iw strukturze o tyle, że w szystk .e sp ra­
w y  o w ystępki Ca więc przestępstw a, za­
grożone k a rą  do 5 la t pozbaw iania wol­
n o śc i;, tudzież sp raw y cyw ilne do 50.00(i 
«zł., rozpoznawane będą przez jednego sę­
dziego, n ie  zaś —  ja k  dotychczas — w 
kom plecie 3 ydziow . Pożarem środki od­
woławcze od orzeczeń sądów  grodzkich 
jiL //Doznawane będa w sądach okręgow ych 
n ie  ,przez sk ład  -kompletny, lecz również 
p i zez jednego sęuziego.

Paw nej zm ianie s tru k tu ra ln e j ulegną 
-iównież sądy apelacyjne. Będą bowiem o- 
n e  odtąd rozpatryw ały  apelacje od wyro­
ków  jednego sędziego rów nież w składzie 
jednostkow ym . P onad to  zostaną  one od­
c iążane także przez to, że spraw dzanie środ 
ków  dowodowych w H -g ie j in stan c ji w 
sp raw ach  K arnych ulegnie macznym u- 
pro:,zczeni'om.

Prócz w ym ienionych ina w stępie aktów 
ustaw odaw czych w ejdą niebaw em  (od  I  go 
s ty czn ia  1933 r.) w  życie dwa rów nie po­
ro aizme a k ty : jednolity  kodeks postępowa- 
tpia . y  waJlnego i Jedno1 ite  p raw o egzeku­
cyjne. O dbiją s ię  one również doniosłe na 
dotychczasow ej organizacji sądów  w dzie­
dzinie w ym ;aru  spraw iedl iwości cj wilnej.

Tak więc od 1 stycznia. 1933 r. sądy 
grodzkie w b. dzielnicy au strjack ie j prze­
s to ją  spełn iać  w iększość czynności egze­
kucyjnych , k tó re  przejdą na komorników 
Sądy grodak o w  b. dzielnicy ro sy jsk ie j o- 
i-z y m a ją  n a to m iast —  w zorem  dwu pozo­
s ta ły ch  dzielnic —  egzekucję z n ieruch  t -  
ności (licy tac ja , przybicie itp .), oraz po­
dział sum, uzyskanych z licytacji ja k  rów ­
nież spraw ow anie nadzoru  przy  egzekucji, 
p rzez  ustanów lenie zarządu  pi zjymusowego 
.Sądy zas okręgow e w  b. dzielnicy ro sy j­
sk ie j Uiegną znów od powiedn i em u odcią­
żeniu przez odjęcie im w szelkich czynnoś­
ci egzekucyjnych.

W szystkie te zm iany organizaoy jn-o- 
s +ru k tu ra in e  sądów, mające- na celu kom ­
p le tn ą  u n ifik ac ję  toh u s tro ju , niie m ogą nie 
wywołać potrzeby odpowiednich przesunięć 
etatow ych. Tak n p . jednojso-bowe sądy 
g'rc dzkie w- b. dzieln icy  ro sy jsk  ej, s tan o ­
w iące dotąd  przew ażnie regułę na  Lym te­
ren ie , muszą, oczywiście, przy rozszerzeń1 u 
kam pehencyj, przekształcić  się w  sądy  c j- 
na jm n ie j dwuosobowe, kosztem  etatów  ta- 
klchże sądów iz innych dzielnic, gdzie do­
zn a ją  one znacznego zm niejszenia kom pe­
ten c ji. Podobnie sądy okręgowe będą za­
pew ne m usiały  —  w, związku z wprowa­
dzaniem  sądzenia jednostkow ego —  u tra ­
cić pew rą  ilość etatów  n a  rzecz bądź są ­
dów  grodzkich, bądź sądów apelacyjnych.

Je s t rzeczą oczywistą, że w ym im ione 
przegrupow anie etatów  m usi iść w parze 
.z praesum ęciam  n iek tórych  sędziów na 
linrne m iejsca służbowe — . ównorzędn-t, lub 
wyższe. M usi ono wywołać naw et koniecz­
ność p rzeniesien ia pew nej ilości sędziów 
w  staw spoczynku, a to  w celu umożliw ie- 
oi-ia p rzekształcen ia  zajm ow anych pn/.ez 
mich etatów  na e ta ty  rpższej g rupy  (np. 
e ta tu  sędziego apelacyjnego lub okręgo­
wego na e ta t  sędziego grodzkiego), lub .od­
w rotnie. Bez dokonania tych przesunięć,

omówiona wyżej reo rgan izacja  sądów nie 
m ogłaby być zrealizow ana.

PócLóawą p raw ną  do dokonania tych 
przesunięć stw arza rozporządzenie z mocą 
ustaw y  z dalia 23 sierpnia 1932 r. w sp ra ­
wie upow ażnienia w ładzy  m ianującej do 
przenoszenia sędziów w  s ta n  spoczynku i 
r a  inne m iejsce służbowe. O piorą się ono 
n a  a rt. 78 lito 2 K onstytucji, pozw alającej 
n a  dokonyw anie .rzenoszeń sędziów w  .vy- 
pad sach  zmiany w  organizacji sądów. O- 
Kres. przew idziany -obecnie do zmian, jest 
bardzo kró tk i (od 1 w rześnia do 31 paź­
dziern ika b r.).

P rzesunięcia, k tó re  zostaną wkrotoe do­
konane, przeprowadzenie ' -ędą planowo, na 
podstaw ie ściśle rzeczowej i w  m iarę  ko­
niecznej po trzeby . O przeniesieniu  posz­
czególnych jedno.-tek decydować będa wy­
łącznie yzględy celowości, o parte  na da­
nych statystycznych w ykazujących po­
trzebę -przeniesienia., oraz n a  kw alifika­
c jach  fachowych, uspraw iedliw iających 
potrzebę przeniesienia tej, a nie innej jed ­
nostki,' w  zależności -od zapotrzebow ania 
.sił, b iegłych oądź w praw ie  cywil nem 
bądź ka nnem,

Obawy więc, w ysunięte przez nieliczite 
zresztą pism a, jaki/by przenoszenia s ę ­
dziów m ogiy być dokonyw ane ood kątem  
„politycznym " są -całkowicie ptoune i bez­
podstawne.

D a -T u n ,  czyli marzenia o Fdn-.^zji
młsdego stronnictwa wojskowego i młodych wojskowych

W zw iązku ze stab ilizac ją  w pływów ja ­
pońskich w M andżurji, spoteczeń.ew o j a ­
pońskie m in u je  nowe p rąd y  i koncepcje na 
tem at przyszłości Jap-ongii wi Chinach i wo- 
góie wpływów je j w  całej Azji.

Podcza., gdy odpow iedzialn i i olitycy i 
w ojska japońskie  p o ra ją  się z całkow item  
opanow aniem  M andżurji, młode poKolenie 
a szczególnie młodzież wojskowa pnzc-my- 
śl.iwa, jakby ,tu [przyśpieszyć b ieg  hi- 
storji-, na  szlaku  obecnej pan az ja ty ck ie j po­
lityk i K ra ju  W schodzącego Stońca.

Poza organ izacją  zroaną „Klubem  b a ­
dan ia  polityk i narodow ej", k tó ry  ze swym 
prezesem ,p. Adacbim , dopinguje rząd  ja ­
poński (wj celu wzmożenia aktyw ności aa  
kontynencie azjatyckim , pow stało ostatn io  
w  Japoniji nowe s ti onnictwo polityczne.

Stronnictw o to, m ając na uwadze do­
tychczasow ą politykę Jap o n ji n a  kontynen­
cie azjatyck im  i nite w ątpiąc zupełnie w 
je j ostateczne zwycięstwo, zgóry posiano- 
wiłc sobie -za cel przygotow anie społeczeń­

stw  az ja tyck ich  do  LP-an - Azji, w  ozem o- 
czyw iście p i e r  wszą sKrzypce przypadły  ich 
k ra jo w i

Młódź japońska  już w te j  chw .li (wyo­
braża sobie Japonję, jak o  w ielkie impei j.um 
azjatyckie, ampe ju m  o  różnorodnej s tru k ­
tu rze narodow ościow ej, a  mimc> to  niem niej 
potężne od im perjum  w ielko b ry ty  jakiego. 
Wobec te j różnoplemiierjności, politiyka j a ­
pońska  nąpo tyka na  duże tirudmości w  swej 
ekspansji (p rzyk ład  K orea, z k tó rą  je s t  nie 
mało ‘kłopotów ), d la teg o  też  nowe to  s tro n  
nioti.ro opracow uje zarówno sam  sysiem  
polityczny jak  i metody, Które doprow a­
dzić m a ją  iw niedługim  czasie do, zharm oni­
zow ania narodów  ii plemion az ja ty ck ich  w 
jediio w ielkie im perjum  azjatyckie.

a  więc przedewszystikiem Urwały system  
władzy, k tó ry  należy oprzeć n a  ssofokścli 
m asach. Zarów no ja k  faszyzm , ta k  i ko­
munizm  n ie  mogą m-iec zastosow ania i nie 
będą odpow iadać ch a rak te ro w i im perjum  

japońskiego.

Dziennik profesora Piccarda

C U R I O S A  P O C Z T Y  
L E N I N G R A D Z I E ]

„K rasn a ja  G azeta" poświęca całe szpal­
ty  curiosom, jak ie  d a ją  się  zauw ażyć na 
poczcie Leningradzkiej. „P oczta  je s t ch o ra  
— pocztę trzeba uzdrow ić" —  tak  ch a rak - 
te -yzu je  p rasa  kom unistyczna s ta n  poezry 
w daw ntm  głównem m ieście carsk ie j R o­
sji. Przewodniczący okręgow ego zw iązku 
pracowników pocztowych i te legralicznycn  
An i km wy raża si ę jeszcze w ym onw itj: 
„Jakość pracy sta le  upada i to upada 
raptow nie.

Przyczyny tego należy dopatryw ać się w 
tem, że w ceai „zracjonalizow ania", pocz­
ty  zarząd poczt postanow ił znieś' w  L enin­
gradzie szereg urządzeń kontro lnych  przy 
przewozie przesyłek pocztowych. Dla u- 
proszczenia pracy  n a  potw ierdzeniu n a ­
dan ia  lis to  poleconego nie zap isu je  się n a ­
zwiska ad resa ta . S topniow o -znoszono 
w szys.tft.ie t odzaje re je s tra c ji przesyłek  .po­
cztowych. P rzesy łk i, przekazy pieniężne i 
i-isty polecone przesyła się  bez jak ichkol­
wiek dokum entów  tow arzyszących. W sku­
te k  tego, ja k  stw ierdza .J ir a s n a ja  G azeta" 
złodzieje przesyłek pocz owych m ają  sze- 
ru k ie  pole działania.

Tych s ta ry ch  pracowników,, k tórzy  pro­
te stow ali przeciw ko zniesieniu tych  urzą­
dzeń w y d a n o  z p racy , jak o  niebezpiecz­
nych  wrogów klasowych. O becnie jesteśm y 
św iadkam i tego  zjawiska,że -przesyłki albo 
ugTzęzną w  sk ładach  pocztow ych albo są 
skradzione Dochodzi ni iskiedy do wy padkiów 
kom icznych. L eningradzka poczta n. p. nie 
mogła doręczyć po-b conego lis tu  na m in1- 
s tra  w ojny generała 'Poiiw anaw a w Lenin­
gradzie. Listonosze szukali- genera ła  w ró ż­
nych dzielnicach m iasta , ale bezskutecznie, 
okazało się. że chodzi tu  O m in istra  -rządu 
carskiego z czasów w ojny św iatow ej, k tó ­
ry  już dawno zm arł. W ypadek je s t o tyle 
komiczny, że już Sam ty tu ł ad resa ta  brzmr 
w dzisiejszej R osji groteskowo. D yrek to r 
poczty m yślał, że to  ty lko  przypadek i dla 
tego postanow ił wypróbować swych pra - 
cowników W ysłał nowy lis t polecony pod 
adresem : Jego  e*ce',encja genera ł - guber­
n a to r książę D ołgorukow , Moskwa. Ale 
an i ta-k brzm iący ty tu ł n ie  w yprow adził 
pracowników pocztowych z równow agi. 
Poc-zta len ingradzka list. ten p rzy jęła  i wy­
słała do Moskwy.

Zanotow ano w ypadki, że lń,[onosze, a- 
by nie m usieli szukać adresa-ta, poprostu  
zniszczyli przesyłkę lub w yrzucili na śm ie- 
cLko. Zdarza się często, że listonosze zry ­
w ają  n iestem plow ane znaczki poczt-owe z 
listów, w ybieranych ze  skrzynek  poczto­
wych. O statecznie sp raw ą  tą  m usia ła  się 
zająć prasa, a  -K rasnaja G azeta" przypo­
m ina obecnie słowa Lenina, żeg ,socjalizm  
bez pocziy te legrafu  i m aszyn je s t puslym  
fraze.-em" i podkreśla, że koniecznem jes t 
aby poczta lenii aradizka uzdrów-'ona była 
w radykalny  sposób.
M H M o n n  _ m  n m ._ r  h  - w — mtmmr  - i

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW  
L.O.P.P!

Po szczęśliwym powrocie ze stret-osfe- 
ry prof. P iccard  z ib ra ł się  natyem niast 
do badań nad  doświadczę m am  zrebionem i 
w czasie lotu. Praw dopodobnie rezu lta ty  
/.osi aną ogłosrone dopiem  za m iesiąc. P-og 
joski jc.it/by apa -aty m ’a ly  być p o tłu c z o ­
ne w czasie la towar.1 a, okazały się na 
szczę-cie n 'epra"'dziw em i. F-r/.y ląd^w aniii 
u leg ły  zniszczeniu jedynie term om etry  
w szystkie natom iast ap a ra ty  do -fnbib|i>a 
doświadczeń znajdu ją  -ię w najlepszym  
stanie.

Ogółem P iceard  spędził w sira to sle rze  
12 godzin. Przez ca iy  ten czas notował on 
wszystki-e ciekawe -spostrzeżenia. Dziem nk 
prof. Piccairda ogłoszony został w licznych 
dzie in k a c h  zagranicznych. P o d a jem ' go 
p o n iże j:

Godz. ló .ló  rano : W yruszyłiśray w dro­
gę. Balon wznosi s ię  nierów nom iernie. 
Zrzucam y bała-st. O siągnęliśm y w ysokość 
1,300 m etrów .

Godz 5,26 ran o . Je s t już zupełny dzień 
i Co.-ynsa (asy^ien t Pioc-a-rda) roz-poczyna 
juerw sze badania , zw iązane z działalnością 
ipiomi-e.ni kosmicziiycłi.

Godz. 5,46 rano : Z najdujem y sie na wy 
sokości 1,600 m. Pod nami- w idzim y L ucer­
nę. Zam ykam j -okienko i jesteśm y obecnie 
herm etycznie odcięci -od- św iata. Oddycha­
my z trudnością, jako  że ciśnienie pow iet­
rza w  gondoli je s t bardzo duże, co daje 
tem żarnem d^w ód że ap a ra ty  tlent we 
spraw-nie działają.

Godz. 3,57 runo: O siągnęliśm y wyso­
kość 8,500 m. Znajdujem y się wyżej niż 
najw j ź zy szczyt ziemi Mount Leverest.

Godz. 6.05: Cudowny iWidokl Podziw ia 
my całe pa^mo Alp, B aw arję. Tyrol, W ło­
chy.

Godz. 6.17: T em peratu ra  spad la  o 4 
stopn ie  Jesteśm y już blisko puriktu zam ar 
zauia. Gaz wydał powłoKę baioniu do tego 
stopnia, że p rzyb ra ł on zupełnie k sz ta łt ku 
listy.

Go-d-z. 7,42: Rzucamy znowu trochę ba­
lastu .

Godz. 8,42: P-ud nam i lodowiec Ober- 
g u rg ie rl Zeszłego roku  tu  na tym  m -eiscu

wylądowaliśmy Gosy-nesa św ietnie p racu­
je.

Godz. 1110 : Płyniem y nad doliną E n - 
gadinu.

Uodz. 11,50: Posiadam y jeszcze tyfko 
20 wo-r ków bals siu i zaczynam y sobie zda­
wać sprawę, że będziemy m usieli lądować 
gdzieś na teren ie  Włocn.

Gcdz. 12,00: O iw ieram y poraź pierw ­
szy w entyl 1 w ypuszczam y z balonu nieco 
gazu.

Gudz. 12,12: Znajdujem y .się na wyso­
kości 16,500 m etrów ’ W szystkie rekordy 
pobite. P an u je  niezw ykłe zimno. Term-o 
m etr w skazuje 15 stopn i poniżej, zera Da­
je się to nam okropnie we znaki-. -Palce g ra  
bieją i nie można niem i p raw ie  zupełnie 
poruszać. W ypuszczam y znowu tro c h ę -g a ­
zu.

Godz. 12,18 popo-l: Z najdujem y się na 
północ od jeziora G arda: Cudowny wi-d-ok 
na cały  prawdę półwysep A peniński. P rzy­
pom inam y sobie nagle, że prócz paszportu  
posiadam y rów nież ta-k zw-. k a rtę  rozpoz­
nawczą.

Godz.12,29 popoł.: W ypuszczamy zno- 
vu gaz. Spadam y -teraz z -szybkością 2 

metrów na sekundę, z czego jesteśm y zupeł 
r.iie zudowoi-er.i

Godz. 13,24 p o p o ł.: Balon zaczyna iść 
w górę, wobec czego jesteśm y zmuszeni wy 
puścii; znowu iększą dość gazu. No — 
opadam y z powrotem

Godz. 14,08 p-upoł.: Zajechaliśmy n a  12, 
300 metrów i rozchodzimy obecnie w rejon 
sak zw. tiro-posfery.

Godz. 15,28 popoł.: Spadam y te raz  z 
szybkością 3 m etrów  n a  seku-uidę, Z najdu­
jemy ssę obecnie na wy-sokśoci 6.500 m tr.

Godz. 15,55 -popoł.: O tw ieram  okienko 
-wyjściowe i wyglądam  na zew nątrz balonu 
W idzę doKładnie pow ierzchnię jez io ra  G ar­
da i spostrzegam , że m em a na  niem ani je ­
dnej fali. czyli, że naw et na jm n ie jszy  pod­
much w ia tru  n ie  będzie nam przeszkadzał 
przy 'ądow.m i u.

Godz, 17,00 popoł- Za m inu tę  będziemy 
sie już znajdow ać na  tw ardej ziemi.

Z zabytków Wołynia

m  A -

Młodzież japońska wysuwut w tym  k ie ­
ru n k u  w łasną ideę., k tó ra  uw zględniając 
różno-odne in te resy  plemienne, cementowa 
■łaby jediwjcześnie całość P a n  - A zji.

„Datun" czyli „wielka jedność" oto no­
w a dok tryna , -opar ia «Ia b-azwzględnej 
w ielktego dzieła, zarówno klasycznej k u ltu ­
ry  japońskiej, ja k  i Chińskiej. W ysokie mo­
rale r e j  d o k try n y  w yodrębniałoby ją  zaró ­
wno z pośród zagm atw anego materjaLzimu 
k om u n isty  iznego, ja k  i z utom m ej cnao- 
tycznych -pojęć Zachodu Europejskiego.

„D atun" oparte n a  wys-okim idealizmie, 
wiieiKim ceiu zjednoczenia w przyszłości, 
prow adzić m a  n araz ie  dc 'rzucenia -pomostu 
m iędzy narodem  japońskim  i chińskim  na 
drodze w stępnego -Zbliżaniu i porozum ienia 
a  w konsekw encji -zawa-rte-go r-eabuego so ­
juszu, W te n  Sposób pow stałaby w Azji 
mi-ezwałczona potęga polityczna, z której 
wola. liczyć się  m usi cały  -świat.

Oto poicrótee cel nowej m yśli japońskiej 
Jeśli onodzii- o a k tu a ln ą  n-olityike i  spraw y 
bieżące, l-o stror.ini-ctu o młodych, że je  tak  
liaz wiemy przeciw staw ia się ka-tegoryez- 
niie drapieżnej polityce kolanjuln-ej na kon­
tynencie azja tyck im  a  w -szczególności w 
M andżurji. Dotychczasoro-a polityka Japo­
n ji  w ,ym k ie runku  -winn-a ulec gruntow ­
nej rewizji.

W szystkim  naii-od-um przysługu je  ca ł­
kow ite rów noupraw nień to, bowiem ud ich 
rozwoju i  sii-ły izależeć b«dą pr-zyiszte losy 
im perjum  japońskiego.

W  ten  sposób m iałaby  być przeprow a­
dzona -zasada cen tralizm u dem okratycznego 
p rzy  j- dnoczesnem  zapożyczeniu wzorów 
oirgadizacyjnycb w  R osji iSow.

Nowe to  sti-on-ni-ctwc* m a się -stać r u ­
chem m asow ym  rw ty m  -wiięc sensie rozpo­
częło propagandę, zapraszając  do swego 
sz tabu  -nowych ludzi z pośród  -współczesnej 
in teligencji-

Noroy ten  ru-cn japońsk i znajdu je  się 
właściwie „fn/ st-atiu ina-scendi". Trudno więc 
w te j chw.li m ówić o  jego Tjopulainności- i 
wp-iywie na sy tu ac ję  D alekiego Wschodu, 
Gdyby j-edn-ak znalaizł zwolenników i, p o tra ­
fił p rzeniknąć do najszerszy-ch m as ludo­
wych Azji, odegra łby  niew ątpliw ie pow.-aż- 
-rią -rolę !w hiiaborjii ludzkość , jako  ruch -pan- 
azjaiycki, zaczątek przyszłego im perjum  
P a n  A zji Iktóreby zmi-enil-o mocno układ 
s ił w  iitcmach między na TO-dowych.

Jak ocalał Kap. Orliński
SZCZEUOŁY W YPADKU

Donosiliśmy o wypadku, któremu uległ zna 
ny lotnik, bohater lotu Warszawa — Tomjo-. 
Warszawa, kpt Bolesław Orliński. Dzis poda 
jemy bliższe szczegóły.

Wypadek zdarzył się w godzinach przedpo 
uciiorojch nad lotniskiem inokotowskiem. — 
Ka, itau Orliński, który jest pilotem - kontiole 
rem Państwowych Zakładów Lotniczych, wy­
startował do lotu próbnego na aparacie „P. 7“ 
konstrukcji ś. p. inżyniera Puławskiego, wyko 
nanym całkowicie z metalu i zaopatrzony m 
w 485-konny silnik „J u p i t e r“. — P 7“ 
— jednopłatowiec pościgowy — jest seryjną 
maszyną z liczby tych, które są wykonywane 
na zamówienie wojska.

Po krótkim locie kapitan Orliński skierował 
maszynę nad miasto, poczem wróci! nad lut 
nisko i ostro spikowal ku ziemi. Wyrównaw­
szy samolot na wysokości kilkudziesięciu me­
trów doda! gazu i znowu lę wzniósł ku gó­
rze, gdy wtem zauważył, że blacha, osłania­
jąca silnik, odleciała i utarnata lotkę. Jeszcze 
chwila, a maszyna,: straciwszy równowagę — 
wpadłaby w korkociąg i doszłoby do kraksy. 
Calem szczęściem, kapitan Orliński, me tracąc 
zimnej krwi, zamknat gaz, przywróci! maszy­
nie równowagę i na małym gazie odleciał za 
Okęcie. Tam, na wysokości półtora tysiąca me 
trów, nad polami pomiędzy Imielinem i Pia­
secznem, wyskoczy! ze spadochronem z samo­
lotu i spad! na kartoflisko, odnosząc ogólne 
obrażenia i dotkliwie tłukąc nogi.

Samolot poszybował bez pilota ku wscho­
dowi i spadt na brzeg Wisty kolo Kępy 0- 
borskiej pod Jeziorną.

Pierwszej pomocy udzielili dzielnemu lotni­
kowi": geometra Michalski, jego pomocnik i 
dwaj robotnicy. Po opatrunku nogi wezwano 
pogotowie sanitarne z lotniska. Kapitan Orliń­
ski. został przewieziony do wojskowego szpi­
tala okręgowego..

Szczątki samolotu zabrało .lotnicze pogoto- 
wie techniczne

NAJMILS-A OWIECZKA 
ŚW. BIURCKRACEG9

CZY „ZAWfADOMIENIE" JEST „PODA 
MEM“? —  CZY PODLEGA OPŁACIE 

STEMPLOWEJ?
Kult św . B iu rokracego  je s t w śród  na 

szych urzędników  szczególnie rozpow ­
szechniony , zw łaszcza  w śród  tych, k tó­
rzy pochodzą  ze s tare j C. K szkoły w 
W idniu  lut; G alilei. K lasyczny taki w y­
padek  b icia pokłonow  św . B iurok-acem u 
podaje  jedno  z p ism  w arszaw sk ich . —  
Rzecz cala  o p a rta  o w ypadek  au ten ty ­
czny, p rzed staw ia ła  się, jak  n astępu je :

— Hallo! Hailo! Czy mam przyjemność z 
panem sekretarzem wydziału... Sądu Okręgo­
wego?

— Tak jest.
— Moje uszanowanie. Mam śmieszną spra­

wę do pana sekretarza. Tu mówi firma ,,Cen- 
trojajko" Przegraliśmy w swoim czasie spra­
wę w sądzie i wskutek wyroku wpłaciliśmy 
na konto panów w PKO zt. 14 gr. 10 tytuiem 
zasądzonych od nas kosztów sądowych. Uwa­
żaliśmy, że elementarne formy przyzwoitości 
nakazują nam zawiadomić panów o tym lak- 
cie osobnym listem, W odpowiedzi — otrzy­
maliśmy przed cliwilą nakaz płatniczy na zl. 
3 i gr. 80 opłaty stemplowej, a w razie nie­
zapłacenia groźbę „przerwania biegu* mego 
podania. O jakie to „podanie" chodzi?

— Jak to — o jakie podanie! Dnia 11 bm. 
przestali panowie do naszego Sądu podanie w 
sprawie wpłaty na PKO zt. 14 gi. 10 tytułem 
kosztów sądowych i nie nakleili panowie zna 
czków stemplowych na 3 zl. Myśmy panów o 
tem zawiadomili, za co panowie muszą zapła­
cić 80 gr. Razem to czyni 3 zl. 80 gr., którą to 
kwotę zechcą panowie wpłacić do dni 7 do 
kasy tutejszego Sądu Okręgowego pod rygo­
rem nienadan.a ich podaniu przepisanego przez 
ustawę biegu.

— Panie Sekretarzu! Na miłość Boską! Ja 
kie podanie? JaLi bieg? O co my prosimy w 
tem podaniu?

— O nie panowie nie proszą, ale ro nic nie 
szkodzi — to jest podanie i musi być ostem­
plował e!

— Jak pan myśli, czy my dla własnej 
przyjemności zawiadamialiśmy panów o doko­
naniu wpłaty? Straciliśmy czas, znaczek pocz 
towy, papier, użyliśmy grzecznej i ogólnie 
przyjętej formy, a panowie żądanie, żebyśmy 
za oddanie Sądowi przysługi, za ułatwienie 
pracy jego buchalterom, jeszcze mu zapłacili 
3 zt. 80 gr.? Za co u Boga Ojca?

— Nas to wszystko nie obchodzi, jeśli pa­
nowie nie chcą ponieść op‘aty stemplowej, to 
podanie zostanie odrzucone i zostanie panom 
zwrócone.

—• Pizepraszam pana. Może ro/obec tego ze 
chce mi pan łaskawie objaśnić, jak pan wyo­
braża sobie niezalatwienie' naszego listo?

— Mówitem już panu. Podanie nie zosta­
nie rozpatrzone i będzie panom zwtocone- 
Poprostu Sąd nie przyjmie tego podania do 
wiadomości.

Otarłem poi z czoła.
— Czy pan sekretarz zdaje sprawę, że w 

ten sposób stawiając sprawę, wyklucza pan 
możność korespondencji z Sądem?

— Sąd nie potrzebuje korespondencji! (au­
tentyczne).

■ — Dobrze, proszę pana. Więc jeżeli mi 
przyjdzie do głowy szalona myśl ofiarowania 
Sądowi 100000 zt., przekażę te pieniądze na 
PKO i zawiadomię was o tem listownie, to 
mi pan każe zapłacić stempel?

— Naturalnie, proszę pana Widzę, że pan 
nie wyznaje się w procedurze administrac" są 
dowej. Przecież taki list będzie podaniem o 
przyjęcie przez Sąd pańskiej darowizny.

— Zdaje mi się, panie sekretarzu Wydzia­
łu, że to jednak me byłoby...

— Proszę pana! Ja jestem starym urzędni 
kiem i jestem dobrze obznajmiony z funkcjo­
nowaniem maszyny państwowej. Par nie ma 
prawa zwracać mi uwag na temat mego urzę 
dowania. Proszę o szacunek dla władzy, któ­
ra wie, co robi i nie myli się!

— Panie sekretarzu! Niech pan z laski 
swojej położy natychmiast słuchawkę, bo oba­
wiam się, że za chwilę może nastąpić istotnie 
obraza urzędnika państwowego podczas pełnie 
nia jego obowiązków służbowych

Trzasnąłem słuchawką v/ telefon.
B olszew icy za ła tw ia jących  w  p o dob­

ny sp osób  sp raw y  urzędników  n azyw ają  
„g o ło w o tiap y ", po polsku —  o ile w o- 
góle tak  specja lne  określen ie  m ożna prze 
tłum aczyć —  będzie to oznaczało : „bęc- 
w a ły “ . jeże li tedy  tłum aczenie tego  okre 
ślen ia  uznam y za  m ożliw e, sek re tarz  
w spom nianego  w yżej sądu pobił rekord 
,b ecw a ls tw a“ . ”

P ięk n a  ziem ia wuAyróJta posiada liczne N a fo to g ra fji naszej wid/.imy dawny 
zab y tk i historyczne i a rtystyczne, a choć pai-ac iksiążą, Wiśniowóeckicb w W isniow- 
wiele z nich u c ie rp ia ło  na skutek dzialasi cu, źbudowa-ny w  la tach  L720-1781. Obee- 
wojennych, 'tem n ie  m niej św iadczą one r.de m ieszczą się w n im  szkoły zawodowe 
dziś jeszcze o wielkim rozkw icie tego ktte- i sapital. 
ju  przed rozbioram i. —

8 m lo k). G I M N A Z J U M  Human.~Ko«duk im. KRASZEWSKIEGO 
W WIlNIE Ul. OSTROBRAMSKA 27.

Przyjmuje z«pisy do klis I — VII. Egzam iny tv s tfo n e  Dzpoczt.ą si< 2 w rzaśnJa 
ogndz 9 ej. K»ncG»rji czynu* cidziennie w gcJz. 9—13. Opł*t* z* ni m ę cd 25 :.ł 
miet, N ieum oiai korzystną z ulg Dl« ncznió (ale) będzie :orgintzo*>«na bez 
p ła tn a  rzy te ln ła  podr®CJnlk6w Przy gimnizjum Istnie ą K ursy wU rznrow Ł 
dl* d-rosłych DYiłFKCIA

P r o m i e ń  ś m k r c t
są od dłuższego czasu w różnych k ra jach  i cych w powlietrzu i  siejących śm ierć i zni- s ta ł -nazwo „Lewisiltle". O guiziie ty-m n’r>ze

A m erykanin  Lestier P. Barlow, dużej sław y 
chem ik  i tech n ik  z i-zasów wc jn y  św ia to ­
wej, dokonał bardzo doniosłej w ag i nowe­
go w ynalazku, k+ói ego następ stw  m e moż­
n a  sobie jeszcze d z is ia j dostatecznie wyob­
razić, gdyż p rzeraża ją  możliwościami, j a ­
k ie  w y nia 1 izok ten  ze sobą niesi-e. W ynalaz­
k iem  tym  j&st nowy. o -strasz'iw ej sile nisz 
czyc elskiej ..promień śmierci1". 'Pan B ar­
low pootosza się nadzieją , że  sam  fa k t s tra  
sz li w e j siły niszczycielskiej nowego -pro­
m ienia przerazi ludzkość i Że -stanie się on 
o sta teczn ie  poslanniktom  wiecznego poko­
j u  w śród m »y ludzkiej, potoży koniec woj­
nom , w  -przeciwnym raz ie  bowiem w prze­
c iąg u  Lairdzo krótkiego czasu ludzie by 
s ię  tym  prom ieniem  w zajem nie wymordo­
w ali i rasa  ’udzka orzes-tlała-by istnieć.

Plan B; rlcuw demanstrowu-ł wój wyn i- 
lazek arzed odpowiodniemi czynnikam i 
irzą.dciwemi i naw et winiósł się do K ongre­
su  z o fertą  oddania swejro wy raalazku na 
rzecz 91 anów Zjednoczonych, aby dać w 
uch ręce okropną broń. du jącą un przew a­
gę nad  i-dszitą śwniiarta... w in teresach poko­
ju, P a" B arlow  jest sam  -gorliwym pacy­
fistą , iaa,p;irtrzyt s ię  bowiem d 'cść 'na ukrop- 
no-ści o s ta tn ie ; woimy i chciałby  położ »: 
im  k »®iec w  przyszłości

Jaki hyf wynitk aem-wist racji „promie­
nia śm ierci" p. Bari owa przed członkami

rządu i1 K ongresu — narazie n ik t n ie  wie: 
tr/.rmanifc to  je s t w  ścisłej tajem nicy. Je ­
żeli demonsi ra c ja  ro ynal-a-zku przekonała 
członków rządu  o skutec: mości tego p ro ­
m ienia i jego m ożliw ościach niszczyciels­
kich. ja,kie mu Barlow  przypisuje, to  ma 
pro-sić Kongres o ro yznacaenie kom isji z 
łona tegoż, aby m u tow arzyszyła do Gene­
wy na K onferencję Rozbrojeniową, przed 
k tó rą  choe przedstaw ić okropne m ożliwoś­
ci niszczycielskie nowego w ynalazku.

Barlow  twierdzi, że jego promień śm ier 
ci je s t tak potężnym, iż możn,- l/y n im  znisz 
czyć w przeciągu bairdzo krótkiego czasu 
w szystkie miasta, Japońji. k ierując tym  
pro-m’en tom z głównego ląau  Chin. Gdyby 
R csja  posiadała w swych -rękach te n  s t r a ­
szny  ir.-trum .ent. ja k  pow iad l Barlow. 
m ógłby nim dosięgnąć ze siwych granic 
w -zystkie stolice, państw  europpj.-kich. 
ClPan B arlow  może być pewien że gdybv 
tajem nicę tego prom ienia posiadała  R osja, 
nie zaw achałaby się zniszczyć c a ły  .zgniły 
św iat kapitałistyczoiy" ab y  n a  jego -gru­
zach budować nowy k< m unistyczny  porzą­
dek rzeczy) .

Podobno w  kołach rządow ych -i innych 
W aszyngtonu  u rab ia  się  przekonaniu, że 
wyniala/ak inż. B arlow a zwróć' na  siebie 
uw agę św iata Kk.-rneryment.y -z różnego ro ­
dzaju  „prom ieniam i śm ierci" dokonyw ane

B liską łączność m iędzy tym  gazem  tru -
wszyscy wiedzą że prom ienie -takie is tn ie ją  szczenię i  pustoszących k ra je  n a  olbrzy- Will lrro in w  jego sław n e j książce „Th-e jącym  a „prom ieniem  śm ierć.' jCs widocz- 
tyiko n ie  we w szystkich k ra ja c h  po-trafiaii i m ich przestrzeniach. P isa rz  ang ie lsk i Nex W ar" „Następna- wojnia ną. jed n ak że  najnow szy prom ień  snuerci
udoskonalić je  do tego sfcop-nia, aby je  m u- p rzedstaw iał w -swej fan tazy jn e j powieści „Byt to gaz niewidoczny, a  -ciężs-zy od posiada jeszcze anną s tra szn ą  wła-śc!l'  >sc 
żna. ‘było stosow ać na najw iększą, p ra k ty -  niie narody -ziiemi, stacza jące  wojnę -z -sobą,’ powietrzu, opadający  wie wszyst-kie zagłę- ojirócz uśm iercania, mia-mowicie właściwość 
ezną .skalę. ale m ieszkańców M arsa,-k tórzy  przybyli na bieniia, dosięgający  ludzi k ry jących  się  eksplozyjną z taką  p rzerażającą  s-iłe iż

Z iesztą  k to  -tu-m wie, co się  dzieje w podbicie i -opanowanie ziemi: po piwnicach. Jeżeli -kto ga-zu tego n acią- -będzie obaiat i obracał :w gru-zy najw iększe
la-bora-torjach chemicznych i technicznych B y ła  to- fa-n-tazja, ale m usim y równocze ginął w płuca-, padał nieżywy, jakby pi-oru- drapacze nieba,, bez względu ,na to , jak  mo- 
uczonyeh i w ynalazców  różnych krajów  ? śnie o tem  parnię lać, że od tego  czasu  p rzy - nem -rażonj ; ga.z tem -zab-jał metyi-ko przez cne -są ich. -stailiowe skielety.
K ażdy z n ich  p racu je  rw najw iększej ta  jem  szedł te leg ra f bez d ru tu , przyszły latawce, -płuca; gdziekolwiek dotkną! się ciała, wy- ^-^ jg ijijj^g^N IE JJSZ Y  ZE W SZYSTKICH

..PROM IEŃ ZIMNY \nicy -nad swojemi w ta sn e m  w ynalazkam i, po-wiet-rzne w ielk ie s ta tk i  w rodzaju Zep- tiwarzał truciznę, k tó ra  przedo-stawt la się
N ie u lega w ątpliwości, że w iele m n- pel-iaa, przyszła m asowa produkcja  i m  >- do- organizm u i zabij-a-ła. Gaz fen był mor-

carstw  europejskich i in,. p racu je  nad  roz- torow y tran 3 p o rt najróżnorodniejszego r-o- derezym  iz&równo dla człowieka jak  i dJa Lecz oprócz tego nowego o s „r uszli we j
winięciem prom toni śm ierci1. A to  pows-ze- dzaju. Kt-óż m-oże [przewidzieć, -co- przynio- życia -zwierzęcego, a . n a  wet roślinnego. 9a  sile prom ienia, •wymaitauku -inżyniera B arlo-
chiue szukanie przez rząd y  jak iegoś spo-so- są następne pięćdziesiąt l a t ’  m o założenie m aski nie był-o ochroną prtze- wa, wynaleziono inny  promień, sfaiaszn-ej-
hu m ordow ania m asowego ludzi) da je  im Ktc. m-oże pizewidzieć, do  czego d-opi-o- ciiw tem u gazowi. 'Co w ięcej gaz -ten roz- szy od tyci w szystkich. W yna’azcą jego
n ie jasne  pojęcie i przeczucie tego, co bę- w adzi ostateczne odkrycie ta jem nicy  „pro- przestrzen iał s ię  po p rzestrzen i pięćdziesiąt je s t len ry  F leu r z San Erancisiro.
dzie n a  w ypadek w ojny św iatow ej, gdy m ienia śm ierci"? U trzym ują  się  do dzi- ra-zy w iększej od w szystkich inpycn ga- Prom ień te n  w  przeciw ieństw ie do p„-
bi-orące w n ie j udział narod j' -zaczną się s ia j  upnrezyro e  pogłoski, że w L o n d n ie  zów . 1 «rzednich zami aża wszy-,tk-o n a  _ m ierć,
w zajem nie mordować masowo... naukow o znają  „uż od -dziesięcin la t t-ajemmiicę tego E k sp ert iwy,powiedział'zdanto, że dwania- czegoik-Olwfek się dotknie. Prom ień ten  m a
Widfińeliśmiy orzedsm ak teg o  w wojni p rom ienia  i że po trafiono już izdobytą o nim śc ia  duży ch bomb, wypełni nnych tym  g a- przeniucnąć siedemnastocaaow-e ściany z  nd-
św iatow ej w  la tach  -od 1914 do 1918 i m-o- w iedz" -rozszerzyć i pogłębić. Podobnie glo- zem, przy  sp rzy ja jący m  w ietrze  m ógłby 1-egłości -siiedmiu m il angielek to. zabija 
żerny sobie wyobrazić, co byłoby w w oj- sri» że w  bardzo rajnem  m iejscu  Londynu wym ordow ać ca łą  -ludność B erlina  od jed- wszystko, co się  snujdzie w  prom ieniu je­
n ie  następne j, do k tó re j przystąjńą na-rod" o fctórem wie tyliko kilka b-airdzm zaufanych nego razu. ■ go 'imnegc św ia tła .
przygotow ane zunełnie inaczej. M cżra t( osób, zn ljd u je  -się przyrza-d dc -operowania Rozejm  został podpisainiy, lecz puszuiki- V czasie pokoju  grom ienia teg o  można
powiedzieć 
ta w ujna,
wojną ,;na_...... „ —z -------j., .....—r   ̂- — .... v-
laaków -technicznych w yrządzających s t r a -  Rzeczą k tó ra  d-oprowadżiła do -pośred- czego od tego, a le  m ogą być ro-ynaiezr ine zić na  śm ierć całą. a rm ję n icprzy jacie  ską. 
szliwe spustoszenia zarów no w  życiu L u d n i e  ro -wynalezilenia prom ienia1 śm ierci, był nech)n:-czine sposoby jeszcze wleksizego jego Takie -ro s ą  istraszb we, fcrew mrerżąt 
kiem, ja k  i w. dorobku cyw ilizacyjnym  gaz tru jący , nad  -którym czyniono liczne rozszerzan ia  się. M alutka kapsułka tego  W żytach pr.zepot iedniei i w idoki zmiis^cze- 
ludzk )®oi. jjróby i eksperym enty w czasie w ojny św ia- gaau, zawarta- ;w m afym  T-ęcianym granacie  m a  i  masowego m ordow ania ®ie * K1'

W książce-.„W ojna Sw iatow " — pi-s-ał tow ej. W czasie podnisania ro-zejmu chem i- lub w pocisku a rm a tn im  ,może siać zni w przyszłej wojnie, jeśli narody nie p-mo- 
H, G Mtolis n a  długi o la ta  przed w ojną cy aljancey pracow  iii n ad  nowym  o sura- szczenie śm ierci -na przestrzeni całych kra- zum ieją się  zawczasu i n ie  zan iechają  wo- 
św iatow ą o m aszynach w ojennych la ta ją  szli wej sile  m orderczej -gazem, k tó ry  do- jów. >en.
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NIEDZIELA SPORTOWA W WILNIE Q  1 Ą  A
Jesienne regaty wioślarskie

j as lenne reg a ty  wuoslarskie m iędzy- 
Łiubowe z  udziałem  G rodna i  wszystKicn 

kkdiów m iejscowych, w pierw szym  dmiu 
(e lim .aacje), nie ujaw niły  w iaikiej s iiy  a- 
rrakcyjnej, a W drugim  z  ra c ji okropnej 
pogody, też nic wypadł-, tak, jakby  się te­
go- oalieża lio spodziewiać

Mimo długiego okresu  letniego, pod­
czas k tórego  w iele m ożna było zrobić w 
dbżrafunic popraw y fo rm y  i s ty la , nie dało  
dę zauważyć podnieśiedia się k lasy  w ieś- 

lartawa. w ileńskiego. W ięk. zuść osad zdra­
dza brak  tren in g u  u wiośiairzy i ru ty n y  u 
k e m  Lad w, co przy  już i>owaznej trad y c ji, 
jtką Tno za sobą sport wiośłarsik- .v W il­

nie, jest niedopuszczalne.
P rzy  tych  w szystkich  poważnych ust e t - 

kacu Bis^eży z obowiązku obserwauOPa jed­
nocześnie podkreślić  znam ienne p rzesuw a­
nie  się  p rym atu  w ioślarskiego z jednego 
klubu d& drugiego. Obecnie zw racają  uw a- 
ję  osady PKS-u, 3 pac. i 3 p. sap., k tóre 
wmooznie s ię  popraw iły w ysuw ają się na 
ezpro zag rażając  poważnie klubom o hi- 
s foryczn- j przeszłości-.

Słuszność powyzszycn slow ilustru ją  
wyniki, osiągnięte w  pierwszych prz.edoie- 

gach o r t?  PK S-u z w czorajszego dnia.
Oto w yniki u-rugiego dni a reg a t: 

ł-jei półv, y śc ;gow e: 3 p. sap — PKS., 
w ygryw ają  tohcjanci pewnie -o 1 łodz,.

4-k i p o .wyścigowe: Grodno — WKS 
Pogoń. W j gryw a Pogoń o 2 :pół diUgości.

Jedynki pań : ,.p. K. P lew akow a (3 sa p .' 
o 8 dług. przed J Jokajtisów ną (3 sap ) 

4 -k i pół wy ścigo-we pań . Grodno o 4 
d<ugości przed osadą Wil. T  W.

tk i now icjuszy: PKS walkowerem .
4-ki nowrCjuszy: Grodno i Pogoń. W il- 

nŁjm. idą na pierwszem  m iejscu W idzo­
wie są pewni ich zw ycięstw a, szykują się 
do  oktaskow, a tvm.cz; sem  następu je  kata- 
nwofa Na loda! ,,pogania,ozy‘ spada, sio- 
tłetec. M ała konsternacja . W ykorzystu ją 
to  grodnianie i m ija ją . S tern ik  Pogoni 
iaaerw u je s ię  i1... niefortunnie siodełko leci 
do wody, Publiczność głośno w yraża swoje 
Tkaadowoicm e.

Jeoyiuci klepkowe: Grodniuniin P ie regu t 
bije pewnie T ro jan a  AZS) o  8 długości.

Uawórk i półwyścigo we aiowicj uszy : O- 
sada tPKS-u, mimo, że stairttuije po raz d ru ­
gie odnosi !aitw» zwycięstw o nad saperam i.

Elim  nacjo skończone Dziś clou zawo­
dów — finały . Jeżeli pogoda znów nie prze 
szkodzi, publiczność będzie m ia ła  moc e- 
mocyj. ( t-)

TRZECI DZIEŃ — FINAŁY
Gtou jesiennych reg a t był dzień wczo­

rajszy  — sp o tk an ia  fmatowe. Oceniła to 
imbliczin, ść i przybyła tłum n e n a  w szyst­
kie przystanie.

Specjalne zaanterr sow ainie .wizoudzały 
tAigi z  udziałem  osad  grodz*jaskich, Które 
•w  uh. roku  w yszły zwycięsko. W ysilano 
się aby zrewanżować się  za p o raz i i.

Z  naszych klubów ina czoło wysunąj się  
P. K. j3_ zdobyw ając szereg pierw szych 
ntiwjec.

P rogram  dnia  rozpoczął się  od biegu 
czwórek póh, yścigowych. N a  starc ie  osa­
dy P- K. S .’u  i Pogotu. Publiczność .ypuje 
na zwycięzcę osadę policy jną  lecz bieg kcń  
oąy się zwycięstwem poganiaczy o trzy  cz­
w arte  tfodsi. Ozas 7,7.

4 -jd  ml -dszych. A. Z. S. bije g rodnian  
o erzy długości w czasie  7,34

Jedynki pań. W ygrywa, waikowem p.

K. Stankiew iczów na (A. Z. S.) wobec wy­
cofan ia  s ię  p. P.lewakowej (3 pac)

4-ki połwyścigowe pań. G rodniank  t  
ją  ła tw o młoda osadę A. 'Z S‘u. Czas 5 4,2

4-k i now icjuszy. IP. K. S. o ttrzy i jedna 
dru ga długości przed osadą grodnian.

Jedynki klepkow e. P ie reg u t (Grodnu* 
o jedną łód przed1 P ietkiew iczem  (S ap ). 
Obaj zawodnicy kończą gieg w yczerpani 
zupełnej. W yraźny b rak  przygotow ania tre  
ningow ego rzuca się w  oczy.

4-ki 'pań. Akademlczki d a ją  sobie ła t 
wc radę z czwórką Wil. T. W  Odległość 
—  3 łodzie. N astępu ją  dw u w a lk  o w e r  > Je 
dynka pań —  J. K ieśkiew leszówiru? (G rod­
no) i czwórka w agi lekkiej (WU. T. W.) 
pod b a iu tą  IP. N iecieckiego.

Czwórka półwyścigowe nowicjuszy Pa 
o s tre j watce osada P. K. S‘u wygrywa u 
P. A. C u.

Jedynki panów: W itkow ski (Sa,p.) i
Poczobut (Grodno*. W ilnianin m ja m etę o 
trz y  długość przed swym  przeciwnikiem .

O statn i, może n a jbardz ie j em ocjonują­
cy  bieg. Czwórki a  Z iS‘u :P. K. S‘u. Zwy­
ciężają policjanc o trz y  czw a.rte dlugośf i. 
Akadem icy mim,o ipcmocy ca łe j praw ie ga- 
le.rji m uszą skapitulow ać.

Phogram  zawodów zakończył uroczysty 
aikit rozdania nagród.

Z diwiuiu.stu biegów po trzy  w ygrały  o- 
sady  A Z S ‘u Grodna i ,P K S 'u  (pie.iwsze 
dwa kluby po jednym w alkow erze), Pogoń 
Wił. T. W. i 3 Sap. po jednym . Na czoło o- 
sa'd m ęskich wysunęli s ię  bezprzccznle po­
licjanci, n a  k tórych znać dobrze p rzy g o to ­
w anie Pogoń m iała pecha i temu, zdaje 
się, zawdzięcza m ałą  ilość zwycięstw.

Ogólna, p u nk tac ja  w ypadła. P  K S— 
35.5 pk t, A Z S — 29 W  K W. Grodno — 
10, Pogoń — 7, 3. Sap —-6 i P.A. C. —- 3,5.

O rganizacyjnie reg a ty  w ypadły  dość 
dobrze. ( t)  •-

Bieg kolarski o puhar „Dzien­
nika Wileńskiego11

C zterdziestu trzech  zawodników na sta 
rc ie  biegu —  to, ja k  n a  istosuinki .wileńskie 
bardzo dużo. Zawoancy chętne zapisyw ał, 
się do biegu, bo; prim a — im prez k o la rs­
k ich  jest w  W ilnie b. m ało, a sekundo — 
neg „D ziennika" był doskoinafe zorganizo­
w any w iatach ubiegłydh.

P o  ostrej walce n a  ca łej tra s ie  pierw ­
szy  n a  asfalt, ( s ta r t  i m eta  koło Sądu) w- 
padł ChochloWicz wczasi.e 40 m  45 sek. ko­
lejne nastpnęe  m iejsca zajęli: Jasiń sk i
(m istrz  50-k i), Symo.no wicz, Kalinow ski, 
Serbej.

Grodnami,n Sizewiałło prow adził cały 
bieg Lecz n a  S ierakow skiego odpadł .z po­
wodu pęknięcia balonu. Ten w ypadek  m iał 
om i w ro k u  ubiegłym . (t)

ZAWODY SPORT OWE MŁODZIEŻY 
RZEMIEŚLNICZEJ.

Ruchliwy Zarząd Klubu Sportowego Zrze 
szenia Ml Rzem. i Przem. realizując program 
swych prac zanowitdzial szereg imprez spor­
towych.

Najbliższa odbędzie się dziś.
Na boisku przy ul. Dominikańskiej 2 od­

będą się zawody siatkówki w kiteporji roz­
grywek o mistrzostwa Oddz. Z. M. R i P. m. 
Wilna. W dniu 5 b.m. o godz, 15 na basenie 
3 p.- sap. odbędą się zawudy pływackie o 
mistrzostwo Oddz. Z M.R. i P. w następują­
cych konkurencjach: 100 m. stylem dowolnym, 
100 m. nawznak| 200 m. stylem klasycznym, 
400 m. stylem dowolnym, sztafeta 6X25 Po­
za nagrodą przechodnią przewidziany jest ca­
ły szereg nagród indywidualnych, (t).

Drukarz" wchodzi ao klasy A 
po zwycięstwie nad KK.S-
W czorajsze spo tkan ie  drużyn p iłk a rs ­

kich Pot. K. S —  Lidia i  „Drukarz," m ia­
ło zadecydować o piom ocji „D rukarza" do 
k la sy  A.

Po zw ycięstw ie w iln ian  v. L idzie (6 :1) 
spodziewaliśmy się  pogrom u, a  tym czasem  
podczas nieciekawego meczu u jaw n iła  się 
zaledwie nieznaczna przew aga .D rukarza" 
Silny w ia tr  uneim ożliw iający w znacznej 
m ierze grę nie był jedyna przyczyną, że 
obydwie drużyny grały m am ie. B rak  tech­
n ik i i myśli przew odniej oto przyczyny is­
totne.

Z oou drużyn jedynie oentr pomocy li- 
dzian — Urbanowicz, ora,z Pawliuć ■ B a r­
tosiew icz P io tr  byli graczam i w artościo­
wi m i  Pozostali to patałachy, o których 
n ie  ,w arto  mówić.

Przy obecnym poziomie g ry  „D ru k arz" 
n*e będzie ceninym naby tk iem  dla A. klasy, 
irbmo, że ma m  sobą ki„Ku Ib. ładnych zwy­
cięstw .

P rzebieg g r \ byl następujący".
G ospodarze w ylosow ują z „w iatrem 1 

lecz n ie  um ieją a-ego w ykorzystać i dopiero 
pod koniec pierwszej polo,wy na jsłab ie j 
g ra jący  w a tak u  G ładysz strzela bram kę. 
P. K. S. w yrów nuję Wkrótce. —  Po przer­
wie widać lekką przew agę gości lecz im po­
tencja strza łow a a tak u  psu je  w szystkie 
•ładne zagu-aaiin 'Urbanowicza. Zanosi się 
na  w\,nik remisowy lecz j>ech -obrońcy goś­
ci pomaga „D rukarzow i". Pada samoDÓj- 
ezy strza ł. 2:1  pozostaje jak o  ,wynik o sta ­
teczny.

Sędziował dobrze p. Sznejder uniemoż­
liw iając  graczom  b ru ta lną  grę.

* * *
„D rukarz1 wchodzi do, k lasy  A spycha­

jąc  na sw oje miejsce jedną ;z najsłabszych 
drużyn Okręgu. K tó ra  n ią  oędzie dotąd nie 
wyjaśniono,. O oozostanie w  klasie  A w al­
czyć będą: L-mda i i la k a h i — Baranowi 
cze. ( t)
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Bądź nswuczesnym
i pedróżUl samolotem

Informacje i bi 
ictv: w biurach 
K i .  L. ,L o f ,  
w w.ększycn biu 
rach podróży i 
u portjeiów więk­

szych hotel*.
P o rt lo tn iczy : P o r u b a n e k ,  tel 80.

Mecz lekkoatletyczny Polska —  
Czechy

NASZE PRZEWIDYWANA NA TEMA F 
WYNIKU

B o k s  s i ą  budz i
Sezon sportow  letni eh kończy -ię. L a la  

tydtoeń piłkarze, lekkoatleci, w ioślarze i 
tenłsiśc rozpoczną „sen zimowy", u stępu ­
jąc  m iejsca sportom  zimowym,.

S p o rt bokserśki niezwrązany niczem 
apecjalnie z zimą zw ykle n a  la to  przym ie­
ra. Bokserzy yrzedzierżgują s ię  w wiośla­
rzy, p iłkarzy  lub pływaków ogran iczając  
się tedynie do lekkich treningów  o ch arak ­
terze ogoinospai towej zapraw y.

N a  jesien i wra,cają na  ring, aby izacząe 
system atyczny in tensyw ny tren ing  specja l- 
tty

Tak w łaśnie je s t obecnie we w szystkich 
wileńskich klubach bokserski oh.

Folska —  Włochy
MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 

PIĘŚCIARSKE
18 w rześnia w  Poznan.u

Ja k  się  dowi rdujemy polski związek
Dokse^ski zakontraktow ał już definityw nie 
u ięściarską reprezentację  Wioch na mecz 
z Potską

Początkow e trudności spowodowane 
zbyt wygórowanomi żądaniam i w,ochów, 
zostały  przełam ane L m ;mu. żt wioski zwią 
*ek zada i iędzy innem i zw rotu kosztów 
nodroży z M edjolanu do 'Poznania I I  k la ­
są oraiz pełnego utrzym ania w szystkich zu- 
wodnisów, trenera , (sekundantów oraz k ie­
rowników ekspeaycj.i mecz odbędzie się 
m dn .n  18 w rześnia w Poznaniu.

Im cjaiyw ę polskiego związku bokser­
skiego należy pow Ltać z raetościa. W łosi są 
prteciw uik iem  pierw szorzędnym , reprezen- 
ju jącym  najlepszą  eut opejską klasę am a­
torskiego boksu

Walka z n im i .tędzie ciężka, nujpraw ao- 
*j łdotaniej przegram y, ale niew ątpliw ie na- 
•łezymy się wiele.

Szkoda tylko, że mecz odbędzi" się u 
progu mezonu boKserekiego. kiedy zawód- 
ecicy uast nie są jesznze w sw ej zw ykłej 
form ie. M amy zato  handicap  w p o s ta ć  
■wfli! g* terenu  i  w łasnej publiczności 
Ktxka umie aopm gow ać swych pupilów.

R eprezentacja  Pięścią: s t a  W łoch, k tó ­
ra bedłzic w yłoniona dopiero ,po specjal­
nych w atkacn  ehmmacyjmych w M edjolu- 

już l eTaz przygotow ana do  zawo-

Chłopcy zb ierają  się, .słkaczą przez s k t-  
bainkę, w alą  w  piłkę, słowem szykują się 
do bojów.

Któż będzie dowodził tą  airmją urękaw i ■ 
czomych gla,dj.;ito,ró.w, skoro  —  jak  s ię  do­
w iadujem y —  p. H. R utkow ski dotychcza­
sowy wódz bokserski wyjeżdża z W ilna?

B okseram i zaopiekuje isię osobiście ko­
m endant O środka kpt. O strow ski. Jak  s ły ­
chać, p. k a p ita n  w i dał już  zarządzenia w 
tej spraw ie, przygotow ania sa li do tren in ­
gów i opraouwuje plan pracy .

Ma m u w em pom agać b. m is trz  W o jt­
kiewicz, k tó ry  w ycofał się z. życia spor,t<o- 
,w'ego jako zawodułilk alk? chce pracow ać or­
ganizacyjnie.

Sezon bieżący 1932— 33 r . zapowiada, się 
ciekawie. Przew idziano są ciekawe mecze z 
drużynam i Fm land ji, E s to n ji i Łotw y oraz 
z szeregiem  neprezeipacyjnych drużyn  k ra ­
jow ych j a k - B iałegostoku, W ar­
szawy, Lwowa, Łodzi i Doznania.

Pozatem  reprezen tac ja  W iln.,, przypu­
szczalnie !\v październiku, wyjedzie do Ło­
dzi, na- rew anż owe spotkanie z DCA P‘e 
rozegi-ywając po drodze mecze w  B iałym ­
stoku l W arszaw ie.

To, .są projekty . Ja k a  część ich zostanie 
zrealizow ana niewiadomo.

Dobrze że sa szczere chęci i zapał. (I)

W dniucn 24 t 25 b. m. odbędzie się 
w, P radze między państw o wy" mecz lekkoat­
letyczny Polska —  Ozechy.

T. izw. Komisja rzęch 'Pol. Z „ , L. A. us 
ta l i la  już prowtizoryezny sk ład  naszej rep ­
rezentacji. P iszem y prowizoryczny —  gdyż 
n iek tó re  konkurencje obsadzone będą do­
piłem pu zawodach elimnnncyjnych, które 
odbędą uię 11-go w  Wairsz iwie.

Otio nazw iska zaw odników, co dc któ- 
Tych zapadła już decyzja:

Biegi, n a  100 m ir. T rojanow ski II. Czyż,
200 mtrt. T ro janow ski II. BiniakowsKi, 400 
m tr. B in iakrw sk i i drugie nazw isko po eli­
m inacjach), 800 mitr. Kuźmicki, M aszew- 
ski, 1500 m tr. Kus&ciński, Kuźmicki. Szta­
fe ty : 4x100 — Nowak, Czyż, T ro ja now sk1 
II, Biniiakowski'., 4x400 Biniakow ski, Ko- 
strzew skl, M aszewski, i  V acat. 110 pr^ez 
płotki — Kostrzewski* M aszewskł.

Skoki w dai —  Nowak, va'kat, wzwyż —
PJawcayik, Niemiec, o tyczce — Kiuk , A- 
diimczak.

Kul i i dysk —  H eijasz  i Siedlecki.
Oszczep — W. Miikrut 'i T u r ozy k.
B iorąc pod uw agę dotychczasow e w yn i­

ki zawodników, obu ireprezentacyj trzeba 
się  liczyć z tern, że sp rin ty  przegram y. E n ­
gel' z w ynikam i 10,6 » 21,8 sek. zajm ie za­
pewne pierw sze m iejsca. N a cz te ry s ta  cza.s 
K enickyńgo 49.6 sek'. jest gorszy od możl'i- 
wiości Binilakowsikie.go. Również 800 m tr. 
oowinicn w ygrać Kuźm icki pj zed dr. Droz­
da, k tó ry  m iał czasy  zbliżone do, 1.57 ,sek„
1500 i 5000 biegnie „K usy", a tego chyba 
w ystarczy aby „przew idyw ać" naszą wy­
g raną . chociaż na 5 kim . s ta rtu je  niebezpie kiego Związku p iłk i nożnej l is t  w spraw ie

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 4 WRZEŚNIA
Ciśnienie średnie: 751.
Temperatura średnia: +  19.
Temperatura najwyższa: +24
Temperatura najniższa: +17.
Opad: ślad.
Wiatr poluamowo - zachodni.
Tendencja: spaJek, potem wzrost.
Uwagi: zachmurzenie zmienne.

OSOBISTA
— Wyjazd wojew ody Beczkowicza.— Wo­

jewoda wileński p. Beczkowicz wyjechał dziś 
rano na kilkudniowa lustrację powiatów — 
święciańskiego i brasławskiego.

MIEJSKA
— Rada Miejska. — Najbliższe^ posiedze­

nie Rady Miejskiej po skończonych ferjach let 
nich odbędzie się w październiku. .

— O pozyczkę dla miasta. — Magistrat 
wszczął starania u władz centralnych w spra­
wie uzyskania pozyczki w wysokości 100 tys. 
zł. na zatrudnienie bezrobotnych przy robo 
tach inwestycyjnych.

— Lombard miejski. — Lombard miejski1 
cieszy się znacznem powodzeniem i biura 
lombardu oblegane są przez interesantów. — 
Wobec licznych zgłoszeń lombard niechętnie 
przyjmuje garderobę i sprzęty domowe, lecz 
przeprowadza tranzakcje przeważnie z cenniej 
szemi fantami. Obliczanie wartości fantów za­
stawniczych jest minimalne. Np. przedmiot zło 
ty ewentualnie srebrny wartości 150 zi. w lont 
bardzie przyjmują za zł 20—30. Za przedmio­
ty wartości 200 zł. osoby zastawiające otrzy­
mują nie więcej jak 30 do 40 zł.

SZKOJ NA
— „Snelley‘s Institute" — Dyrekcja poda 

je do wiadomości że od dnia 1-go września
kancelaria przyjmu,e zapisy na kursa angiel­
skiego, niemieckiego i francuskiego.

Rodowici Anglicy Mr Geurge Bridge i 
Denis Cross tozpoczynają we wrześniu wykla 
dy literatury angielskiej.

Stenografja angielska i ,iieniie"k i oraz pi­
sanie na maizyiie. — Kancelarja eryn.na co­
dziennie od 1 -ej oo 13-ej i >d 17 ej do 20-cj 
Adres: Zygmund.wska 20 m. 3.

Wólki na froncie 
ligowym

MECZE O MISTRZOSTWO LIGI
W Poznaniu Warta pokon,i*a Garbarnię 

4:2. Do przerwy prowadziła Garbarnia 2:0.
We Lwowie: Pogoń stoczyła nierozstrz/g- 

niętą wa.+.ę z Ltgja 0-0 Gra oi ira przez ia)y 
czas odb .a się na kościacli grac, y. Rekordo­
wa liczba widzów z tysięcy zgaią.

W Łcćzi: ŁKS. — Czarni wwnik remisowe 
1 : 1 . (0 :0)

W t rakowie. Cracjyia wyprała z Wisłą 
3:0 (1 A. Ogromne /.at itere.iowórie. 7 fy;iecv 
widzów'.

W W siszawie: W a ra -v  a.ika poltoii .ia 
Ruch i :0 (1:0).

O WEJŚCIE DO LIGI
W Zawierciu: 1FC. (ŚląsK) wygrał z War­

tą 6:0 (2:0} <
W Poznaniu: Miejscowa Legja wygrała z 

bydgoską Polonją 6:1 (5:1).
W Warszawie. Ł1SG. z Lodzi odniosło zwy 

cięstwo nad Gwiazda 3:0 (1:0).
W Prześnili n. - Bugiem: Mistrz Okięgu Wr 

łebskiego 1 p. p. Leg. pokonał drużynę 4 dyw. 
samochod. pancernych (mistrza Polesia) 6:1 
(4:0)

Po tym wyniku mistrz naszego okręgu t 
p. p. Leg. zdobył definitywnie mistrzostwo 
swei grupy i zakwalifikował się do rozgry­
wek międzygrupowych.

Dzięki temu zobaczymy wkrótce na boi­
skach wileńskich kilka czołowych drużyn pol­
skiej A-klasy. Przypuszczalnie będą to: LTSG. 
Legja jioznańska, 1FC. (Katowice) lub Pod­
górze z Krakowa i Unję lubelską.

Czy mistrz nasz da sobie z niemi radę — 
to pytanie, ale my będziemy mieli ciekawe me 
cze. Jest to ogromną i wyłączną zasługą 
drużyny 1 p. p. Leg. (t)
DYREKTOR P  U. W F. PRZECIW  GOR 
SZĄCYM ZAJŚCIOM NA BOISKACH,

Ja k  się  dow iadujem y d y rek to r państ- 
'.wjćtwcypo Urzędu W ychow ania Fizycznego 
i P. W płkł. K iliń sk i w ystosow ał do Pols-

W  Poznaniu ujrzymy .takie sław y pięś­
ciarskie, rak Riidrigąiez w  waaze muszej,

w ielokrotny m istrz  Włoch i rep rezen tan t 
olimpi js.k,i Biaimchini wadze lekkiej, 
misł rz E uropy, Ross* w; wa'dze półciężkiej 
i.R ovati, m istrz E uropy  w waa/.e ciężkiej, 
Olimpijczyk, który zdobył w Los Angeles 
trzecie miejsce dla sw ych barw.

Skład rep rezen tacji Poltski ustalono n a ­
razić  prowizorycznie i wyglądać m a n a ­
stępująco: w aga m usza: R ogalski (W a r­
ta,) lub K azim iersk i (Polo,niia)„ w aga ko ­
g u c ia : P alus (W arta ), wagą piórkowa: 
Rudzki' (Naprziód Lip.iny), w aga lekka: 
Sew eryniak (ŁK S), w aga półśrednia: A r­
ak) (W arta ), w aga średn a :  Chm ielewski 
(I. K. P .). w aga półciężka: W y.strach i wa 
ga C ężka; Wocka lub S tibbe (U nion).

P rz y  układaniu składu reprezen tac ji 
kierow ano się  głów nie c y n ik a m i noszcze- 
góLitych zawodników w  w alkach  m.ędizy- 
pnństw ow ych. ich ru ty n ą  i techniką któ­
re  to  w alory będą miały specjaln ie  ważne 
zastosow anie w w alce z  szybkimi, ru tyno­
w anym i wiochami

czny zawodnik — Koścjaik,
S ztafety  pozostają  zag ad k ą  jednak 

skłonni jesteśm y przyhu szczać, że w ygra- 
j ąPolacy. zwłaszcza 4x400 .

B ieg przez płotka są  m urow ane dla Pol­
ski.

W  -koku1 wi da), Now ak bedzie m iał H of­
m ana (7.11 m ir.) Jeżeli Czech n ie  popraw i 
w,ymiku to 'będzie oobity. Wzwyż nasz olim­
pijczyk Plaw czyk zmierzy się  z Horakiem. 
którego m aksim um  dotąd  było 1 m. 88 cml. 
W tyczce Czech K -re js  jest 1< pszy >d n a ­
szych.

K ula i iy.sk —  to  w alka H eljasza z D e­

sp e r­
at ialo 
uwa-

będą

ostatn ich  gorszących zajsc na boiskach 
treści n a s tę p u ją c e j:

W obec wypadli:u spoliczkowainia 
towca, jtrzez d rug iego  gracza co 
m iejsce na meczu Polonia- — Pogoń 
żam -

1 * J a k  długo podobne w ypadki 
m ały m ejsce niem a m ow y aby  doszło do 
porozum ienia z M inisterstw em W yznań Re 
lig ijnych i O św iecenia Publicznego w sp ­
rawie natężen ia  młodzieży do k lubu  w.

2 ) Poniew aż w  drużt nach  w ystępu ją  o- 
soby w ojskow e, może wobec podobnych 
wypadków zajść konieczność uzyskania 
każdorazowo zgody p. m in is tra  Soraw

udą. W pierwszej tonk .rencji lepszym Wojskowych nagich wyrauępy 
jest Boraks w drugiej H e lja sz  3) pirzeisądzając zgóry. ja.ka k a ra

W oszczepie dr. Chm elik 61,5 m tr bę- zostanie winnem u tego czynu wym ierzona 
dzie m iał trudne zadanie z Mikracem i uważam, że ty lko całkow ita dyEkwalitfikac 
Turczykiem. N asi Dowiimii zwyci jżyć. ja  w  każdym  rak  rażącym  w spadku  może

N a Łych papierow ych obliczeniach opie- uratow ać hianor sportu  nol-ktego podn*eść 
ra ją c  się należy przypuszczać, że mecz za- p restige  odpowiednich czynin kow  i aać 
kończy siłę nieznaczną prze w agą  naszej ne- podstawę do dalszych p e rtrak tacy j z  M • 
]>re®entacji. ( t ) .  m ste rstw em  W . R. i O. łP.

Od Administracji
Uprzedzamy naszycn Sz. Sz. Prenumeratorów, że z arriem 

15 WRZEŚNIA r. b. wstrzymamy wysyfke pisma osobom 
zalegającym w opłacie-

CHODZĘ PO MiFŚCIE...
Skandaliczne skutki niemąorego 

zarządzenia
Rv.e31.jf) ustępów potbllcznych w  W ilnie 

je s t kw estją  puprostu  palącą Ma-gistrai 
juz  od la t k ilku  rozsnuwa ponętne .perspek 
tywy ^za ie tó w  m iejsk ich", a le  m e robi 
idc; na pudwórzacn rozgrywają s.ę  ciche 
d ram aty  zawiedzionych („klucz u  dozo*- 
c y " ) ;  izrpachy w klatkach sohodoyycn od 
fro n tu  oraz w bram ach, św iadczą dobitnie, 
ze  zrozpaczeni obywatele radzt sobie jak  
mogą!...

W ogóle gdzie n ie  stąp ić : b rud  * smród* 
Zarówno w  dziedzińcach, ja k  na w ybrze­
żach W denki i W itji !kąp*elowiczc i ry ń j-  
cy  także s ą  ludźm i!)

W lesistymi wąwozie za WLemtą, tuż 
naprzeciw  mc* u w „Bernardynce", praw a, 
porośnięta krz;.kam i strona, zam ieniona

TEATR I MUZYKA
— „Handlarz,: sławy" w Teatrze Lutnia

Dzis, w poniedziałek 5-FX o godz. 8 m 15 
ujrzymy arcydzieło satyry i sarkazmu ukaza­
ne w szeregu Drze2\bawnych sytuacyj — ko- 
■; -d xiomm 1 BjouSeęi -yę ójAras-ołpaia 
„Handlarze sławy" z gościnnym występem Ja 
na B ineckitgo, zarazem reżysera tej sziuti 
Obsada premjeiowa, dekuracje projektu W.
Makojnika

Jutro i codziennie „Handlarze sławy".
— Ostamia premjera bieżącego sezonu w 

w Lutni w przygotowaniu (przez reżysera W.
Rad.ń. kiego) Franka Vospera p.t. „Cudowny 
połów11.

Jest to pożegnanie i zamknięcie bież. se­
zonu.

— Teatr Letni — ..Tylko dla dorosłych*.
Dz.ś, w  poniedziałek 5-IX o godz. 8 m. 15 
dana będzie po raz pierwszy po cenach zni-
r^Tiyri!‘<arCyWfcSL>ła re.wia P- P vT>'lkc <?Ia do o s t a ł a  przez m ieszkańców  w jeden wielki rosłych w wykonaniu p.p. my 1 Jerzego
Ney uw, Kozłowskiej, Sempolińskiego, Boruń- 
skiego, oraz Suhmy-Jaszczołta. Jutro, we wto­
rek 6-IX o god2 8 m. 15 rewja „Publiczność 
ma głos1. Od wtorku zniżki ważne

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS — Pat i Patachon jako wyna­

lazcy prochu.
HOLLYWOOD — Żebrak Stambułu.
CASINO — W cieniu drapaczy chmur.
PAN — Kobiety bez przyszłości.

RÓŻNE
Zaprotestowane weksle. — W miesiącu

ustęp : an i przejść, an i pioejechać! Oddy­
chać również niem ożliw ie!

Idąc ścieżką, biegnącą po dnie wąwozu 
i  prowadzącą na Zarzecze, trzeba dobrze 
uwrażac pod nogi, bo ekskrem enty  leż^ na 
sa m -j drodze!

Dzieje ,-ię io —  zaznaczmy nawiasem  — 
na uereme przyszłego parku  m-eiski+go na 
A lta rji!  Niema co mówić, niezłe porządki!

Chcielibyśmy jednak  tu  wzrócić uwa­
gę odnośnych czynników na  iinmy, w y ją t­
kowo skandaliczny fak t z te j dziedziny: o- 
to. mimo alarm ów  prasy , dom agającej się

sierpniu na terenie m. Wiina zaprotestowano w zniesienia najprzód  nowego a później do- 
1154 weksli -ia ogólną sumę 2ou34b zł. W po piero  Lkwadacji dotychczasowego ustępu  
równaniu z miesiącami poprzedmem, w sierp- publicznego przy  A leji Syrokom li, ustęp 
mu zaprotestowano weksli mn.ej o 5 proc i

-  O donjle robotniczym. -  Przy * domie ^  ^ m k n ię ty !
miejskim ni Rióromoncie niema żadnych budyń niem ądrego za^ządzenra
ków
lub drzewo,
sowanym do prania bielizny. Pobierając od 10 ńne z drzw i i k o rzy sta ją  z  te d ozęsc* ustę-
botnikow 45 zł. za ma'.v pokoik, można pomy "■’*  »_ 1— »--------
siec r tak małej dla nich wygodzie, jak skła­
dzik. W Wiedniu w domach robotniczych chy 
ba są składziki.

gospodarczych, przewidzianycn na węg, ;l nae na siebie czek ać ' D oprw  adzent
drzewo, nie mówiąc już o lokalu, przysto- ostateczności m ieszkańcy, w yłam ali je -

W YPa DKI i KRADZIEŻE

pu w, spasać  zgoła b a rb a i zy ń sa i!
Wtpr-ost trudno  opi'sać, co się tam  dzie­

je wał w ydzielin okryw a ziemię przed u- 
s .ęp em ; fe to r potw orny; za prz> jścieim k a-

O PA F.ł c i ir it - d  .• nr’wegc -'klijemu,-- w zb ija ją  się w
, , ,  , , • • 00 !, ~  y cy Po w a trz e  tak ie  grom ady dużych i m ałych
W e.rKO\yskiej 2S opadł sułit w mieszka- much. że się — b  z pr esady -  ro o - ciem - 

ii, zajmowanem przez Stanisławę jan- no « pow ietrzu!... 
ko wska Rm-eważ wobec tak  hoirendalnej an ty -

Wlaścicielka mieszkania została ran- SŁjrii ®r j i  w  cen trum  m iasta , b rak  nam  
na odiamaami osypującego się obszycia. 3,fó,w oburzenra, zapy tu jemy ty lk o : ,-Quo

— WŁAMANIE DO AGENCJI POCZTO- USqUe łandem ". —  Jak  długo  jeszcze Ma- 
WEJ, — Nicznan. sprawcy włamali się oneg- o iscraoie wileńM  i nadużj-wać 'będziesz c ie r- 
daj ao agencji pocztowej w Gradowie. Zral'o pliwości n a sz e j? ' Przechodzień.
wano gotówkę i znaczki pocztowe na znacz ----
ną sumę.

— Nagły zgon. — Zmarł nagle najpraw 
jopodobniej wskutek choroby serca 5u-letni 
Florjar. Dobrowolski. (Warszawski 5), właści­
ciel sklepu.

- -  UDŁAWIŁ SIĘ KOŚCIĄ. — Podczas 
posiłku udławił się kością Maciej Uneras lat K wPaetu Wojewodźkiego W ileńskiego or- 
60 (Sygnałowa 9), Przewieziono go do szpita gauizuje w czasie od 4 dic> 11 września wy­
ła św. Jakóta stawę sprzęto obrany przeciwgazowej. Wv

-  Wybryki komunistyczne -  W zw.ąz- stawa, odbędzie się  w paw lonh pow ysta- 
ki, z odbywającym się kongresem mtywoj n ,wowym w 0 lo d z ie  E e m m M ,  u t  i 
nym zainicjowanym przez ł omumstów m.ei- „ „ . , , 1 o-
scowi wywrotowcy usiłowali w ciągu ostat- ędfjńe cod 'ennic od godz. 12 do
nich paru dni wywołać zbiegowisk uliczne. gvdz' fc' w 'ecZu W stęp bezpłatny. Faciio- 
I ińby te spełzły na niczem, bowiem prócz 'W *  w yjaśnień uazielać będą in ,tru k to -  
kilku wyrostków żydowskich na zwoływane r P7 O P  Gaz. K om itetu  W ojewódzu.ego 
zgromadzenia nikt nie przychodził. W ileńskiego LO PP.

Wystawa sprzętu obreny 
przeciwgazowej

Z okazji IX Tygodnra LO PP., Zarząd

90-letni starzec wyratewał ówurh chłcjuów
WILNO. — W zaściattku Bychniewo gm 

araśnieńskiej podczas kąpieli v jeziorze Try- 
rr.iany począł tonąć 17-ietnf Szczepan Polinc 
wiCi. Ne pomoc rzucił się 14-Ietnl WCaaysiaw 
Micień, lecz będąc słabszj fizycznie nie mógt

wvdobyć nt braej? tonącegc kolegi. W między 
rzasi. przechodził brzegierr jezioru 90-letni /  ■ 
den Łubn*s, k or, wskoczył do wody i wy do 
byt tonącego Potinowicza i napół przytomne­
go Micienie

Wypadek na Uźwinie
WILNO — W ub. sobotę na rzece Dżwi- 

nie zerwała się duża burza. Silny wicher po 
rwał dwie iod-ie rybackie i rzucił niemi o 
brzeg, Jedna z łodzi, w któiej znajdował się 
li siz Piotr Andrzejewicz i B,4eslav Krynlłs 
zapędzona została wichrem az ita teren sowiec

ki, uiUg: zat łódz z Ł.oiretn Alyszynką i je­
go I8-letnir synem Franciszkiem rozbiła się o 
brzeg niedaleko wsi Uśniówka. Rybacy odme- 
śl sze reg poKaleczeń. Franciszek Myszynko 
ma 'łamaną prawą rękę i uszkodzoną kiatkę 
piersiową. Rannych umieszczopo w szpitaiu.

Zagadkowy wypadek z cziećmn
WILNO — Wczoraj w dzień przy zbiegu 

ulic żawalnęi i W. Pohulanki policjant zna 
lazł dwóch chłopców w wieku 6 i P lat, któ­
rzy zdradzali objawy silnego zatrucia,

Z Izby Prz&fiiysłtfwo- 
H a n d iO w e ]

W SPRAWIE UDZIELENIA ZEZWOLEŃ NA 
PRZYWÓZ TOWARoW REGLAMFNOMA 
NYCH Z KONTYNGENTÓW NA IY-t> KWAR 

TAŁ 1932 ROKU
izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie, 

podaje, do wiadomości firm i osób zainteraso 
wanycli, że podania o udzielenie zezwoleń na 
przywóz towarow reglamentowanycn 7. 
kontyngentów na 4-ty kwariał 1932 r. (dawne 
listy towarów zakazanych do przywozu — D. 
U. R. P Nr. 15 z r.l928,)i poz. 113) należy 
śniadać cło lżt-y w trybie rtoun.ilt /  11 - -  /n ,?o 
średnictwem lokalnych organizacyj i związ-

pomocy cnłopców odu iezra-Po udzieleniu 
no do szpitala.

W jaKich okolicznościach ulegli oni zatru­
ciu, nie można było ustalić z uwagi na ciężki 
stan chorych.

Najprawdopodobniej chłopcy zatruli się sa 
rawizną. Natomiast pogłosk* o zbrodniczym 
zamachu osoby trzeciej wydają się być mato 
prawdopodobne.

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 
SŁOBUBKA F U N D U JE  SZTANDAR N a 
ostu tn iem  posiodz&n*u Za ządu S traży  P a ­

ków gospodarczych — najpóźniej do dnia 22 żarnoj m  Słobudce v y ,sum ięto wn uSelk (p. 
września i.b. Zapotrzebowania, zgłoszone po C.zapi!,a), o powzięcie starań ,w ceiu utum- 
tym terminie uędą uwzględniane tyl„ 1 w za dowania sztandaru. Jak isiię dowiacujem^',

00 za‘ :  “ * 4Równocześnie Izba komunikuje, że z dniem S1̂  uliczna zbiórka na  fen
5 sierpnia r.b. podwyższone zostały opłaty ct5*- ^Terc szym ofiarodaw cą jest p  M a“'jan 
manipulacyjne Ministerstwa Przemysłu i Han- ko Eugenjuisz, zo-bov uazując się. jirzy tern 
dlu od zaświadczeń na prawo przywozu to- jaszcze zapłacić sumę zł. 80 n a  fundusz 
warów reglamentowanych z dotychczasowej ,sz tandaru. Szlachetn;1 len czyr p. M „ślan- 
wysokosci 60 pioc. (promile) do 1 proc war- ,, _ ■ _ lV,„r . . . , i ,  . „
tości krąiowej towaru, według cen ust: In- U a^w m m ^byc przykładom  dla Lnnwm. 
nych przez Ministerstwo. Opłata minimalna Sadzimy, że o fia rn e  społeczeństw o li-dzkie
wynosi nadal zł. 1 (jeden).

45D H. P.
siły wm

do wykorzystania

maj

pospieszj' do -szeregom fundatorów  siztan- 
darii' Słobudzkraj S traży  Pożarnie i.

—  DRTTGJ KTTR.S OBRONY PR Z E t !IW 
GA ZOW EJ W  dniu 31 Meroma. został za­
kończony 17 kurs k tó ry  zakończył s ię  e- 
gzam m am i pod przowrodnictwem  p. s ta ro ­
s ty  B ugatkrw skięgo  i pp. dr. W ęgrzynowi 
cza, orof, Rutkowskiego, in stru k to ra  Okre 
gowego Strazj" Pcżai-nej Paska, por. B a­
ro n a  i St&siewiicza. Do egzanrtnlu zgios ło 
się  53 uczestników . z k tórych  zdał > 48 , a 
5-ciu lodroczono. N aw iasem  mówiąc, egza­
miny w ypadły oand: o dob rze ; jesł to  z je­
dnej strony śwladecTwrem ruchliw ości Po­
wiatow ego K imitetu i S e k re ta rja tu  *A)PP 
o raz  dużego zrozum ienia społeczeństw a 
Judzkiego, kuóre n a  w ypadek wojny może 
być p-:zygotowane do obrany państw a.

— S K U P  PŁÓTNA PR  TEZ BAZAR 
NOWOGRÓDZKI W  dn iu  2 bm. B azar No 
wcemódzki zakupił w  Liuzie ok o^  ann m, 
p łó tna ln ianego  plącąc za m et- od CO gv- 
do 1 zł W edług zaciągn ięte j *nf jrm acjL
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z a iu p  p łóm a (xlby t się rym razem  macanie 
słabiej, a to  z po w o iu  nieogłoiszenia lud­
ności w ie jsk ie j skupu  przez Ofce k tórych soł 
tysów.

— Pierwszy azien zawodów strzeleckich
KPvV. —  Pierw szy dzień zaw odów  strzeleckich 
KPW . zaszczyci! sw ą obecnością p starosta  
Henryk B ogatkow ski, który po p o w ita ln e j 
przem ówieniu prezesa K. P. ip. inż. Z danow i­
cza dokonał uroczystego o tw arcia zaw odów , 
oddając strzat honorow y, trafiając w dziesiąt­
kę. Na 30 zgłoszonych zespołów, które rep re­
zentują niemal w szystkie oddziały KPW. Dy­
rekcji W ilenskiej, w  pierwszym dniu do cięż 
kiej konkurencji stanęły  zespoły m iejscowe, a 
mianowicie 7 drużyn m ęskich i 5 żeńsKich. 
Zw ycięzcą tego  dnia był zespół KPW . Lida II 
Który na iuOO możliwych wybił 856 punktów . 
D rugie miejsce osiągnął KPW . Lida III - 820 
punktów  trzecie Związek Strzelecki Lida 811 
punktów . Zespoły żeńskie nieznacznie tylko u- 
stępow ały  drużynom  męskim, o czem św iad­
czy 815 punktów , w ybitych przez zespów  Ro­
dziny W ojskow ej 77 p.p. Lida L który tem sa ­
mem zabezpieczył sobie pierw sze miejsce. —  
D rugie miejsce również przypadło w udziale 
zespołowi Rodziny W ojskow ej Lida U. uzysku 
jąc  694 punktów , trzecie zapew nił sobie Zwią 
zek Strzelecki w  Lidzie 662 punktam i.

Indyw idualnie najlepszy w ynik uzyskał' 
p Józef Słowik, kom endant Związku S trzele­
ckiego oddziału Lida, który wybił 186 punktów  
na 200 możliwych. Drugie miejsce zajął p. 
Kulewicz KPW . Lida —  179 punktów ; trzecie 
p. Henryż Żuk —  gim nazjum  państw ow e Li­
da —  178 punkty w. Z grupy pań: 1) p. Irena 
B aronow a 174 p.; 2) p. K arolczukowa 171 p. 
3) p. Śpiew akow a 165 punktów  wszystkie 
z Rodziny W ojskow ej 77 p.p.

Dzień 4 bm. będzie zażartą  w alką zespo­
łów  zam iejscow ych z W ilna, Baranow icz, Sło- 
nima, G rodna, Brześcia i innycfi m iast o o- 
osiągnięcie jak najlepszych w yników  oraz za­
szczytnego tytułu zw ycięskiego pierw szego 
miejsca.

— CO GRAJA W K IN IE ? Od dn ia  3 
om. w. k in ie  E d ison  wyświetlamy będzie 
film  p t : „N asze Bolączki

— ZNOW U PO TA JEM N A  GORZEL­
NIA. W dntiu 2 bm. pa tro  po licy jny  :z po­
ste ru n k u  P P  Sobutruki. kon tro lu jąc  rejon, 
nadcnąt się na ta jn ą  gorzelnię we w si Ja - 
kunie gm. ju ra c isk ie j pow. woloźynskiego. 
P rzy  pędzer ip  wódki zatrzym ano właści­
ciela gorzelni S tanulew icza S tanisław a z 
hejże w si. W ypędzoną wódkę i ap a ra tu rę  
skonfiskow ano, a na Stanulew icza spisano 
odpow pdni protokół i przekazano Sądowi 
G iodzklem u w Lidzie.

— KRADZIEŻ. W dniu 1 w rześnia br. 
na szkodę K ursew ;cza W iktora, zam iesz­
kałego w zaścianku T reszuki, gm. lipnic­
kiej, z n iezam kniętej stodoły skradziomo 
dwa węzę do chom entów  w artości 10 zł., 
podsiodelek w artości 10 zł., oraz m a te rja ł 
a a  drew niane brony. Poszkodow any o k ra ­
dzież tę  podejrzew a swego, sąsiada K urse- 
wicza W iktora.

— PRZYGODNY PTASZEK. W dniu 2 
w rześnia p. Rc s iak  Józef, chwilowo za­
m ieszkały w Lidzie przy ulicy 3-go M aja 
N r. 41, zapoznał: się z uroczą brunetka. Klim 
sewiczówiną Heleną, zam ieszkałą w Lidzie 
przy ulicy Szeptyckiego Nr, 2ft, z k tó rą  u- 
dał się do je j  m ieszkania  pod pretekstem  
zrobienia je j  p o rtre tu  (gdyż byt ajen tem  
firm y portre tow ej). W czasie rozmowy 
spry tny  ptaszek przez n ieuw agę p. Klm- 
sew iczćw ny zabrał z je j to rebk i 5 zł. i zło­
ty  pierścionek z czerwonym kam ieniem  i 
w yjechał w niew iadom ym  kierunku.

— RABUNEK CZY SYM ULACJA? — 
M ieszkaniec wsi Rembakuwszczyzna gm i­
ny iw iejskiej, n ie ja k i M ieszczanin K on­
stan ty , zam eldował na postei umku PT*. w 
Iw ju, że dnia 2 bm. około godz. 10 napad­
n ię ty  został przez nieznanych m u dwóch o- 
sbbników, którzy m ieli mu zrabować z k .e 
szeni ubrania 13 dolarów  i 90 złotych, oraz 
z wozu 15 kilo słoniny

Przeprow adzone dochodzenie policyjne 
ustaliło, że napad najpraw dopodobniej zo­
s ta ł symulowany, albowiem  pierw otne ze­
znanie M ieszczanina opiewało, że napadu 
dokonano na drodze, a później zeznał że 
napad n u a ł miejsce w  domu. P o lic ja  p r  >- 
wadzi dcchcdzenie w k ierunku  ustalenia 
prawdziwości fak tu .

—  KRWAWA BÓJKA n a  u l i c y  
SZKOLNEJ O uegdaj na ulicy Szkolnej 
m iała miejsce k rw aw a bójka, w ynikła po­
m iędzy przybyła z Kul-bak Rocha Re.izlą 
i n ieznanym  je j zydkiem, zakończona cięż­
ki em poranieniem  wskutók zadania jej 
czterech cięć nożem. W stan ie  zag rażają ­
cym życiu przewieziono K ulbakow ą do 
szp ita la  ***■» .-««■ — Jf1

—  SP. MIFCZY SŁA W  LUDOMIR 
SIU RG IEŁł O. Z m arły  trag iczn ie  Naczel­
n ik  Sądu Grodzkiego w  Grodnie, ..ędzia 
M ieczysław L udom ir Skirgiełło  urodził 
się  w A ugustow ie dnia 2 m arca  1»83 r.

S iudja praw nicze ukończył mli uniw er­
sytecie w  Kijow ie wi t . 1909, poczem ap li­
kował w K uraku  przy sądzie okręgowym , a  
następnie  był adw okatem  w okręgu kijow ­
sk ie j izby sądow ej.

P o  powrocie do k ra ju  pracow ał jako  
s-ekretanz w ydziału leśnego departam en tu  
M inisterstw a R olnictw a, a  następn ie  w  za-

m ogą być w ystaw iane wyłącznie tow ary  kra­
jowe.

Konkurs rozpocznie się dnia 5 bm. o godz. 
18 i trw ać będzie do dnia 8 bm.

W  skład komisji sędziowskiej w eszli: p. p.: 
Gejzler Stefan, T arlow ski Ławrik, Staszew ski 
Kazimierz, Rubińczyk i Miko.

W ybrana została kom isja sędziow ska , do 
w ydaw ania orzeczeń honorow ych i będzie 
obchodzić zgłoszone w itryny sklepow e onia 5 
bm.

Do konkursu zgłosiły się trm y: Lech, Mi­
ko, Cechański, Białostocki, Chazański, R am as/ 
kiewicz, Borsukiewicz i Gejzler.

—  Ze sportu. — W e wtorki i piątki od 
godz. 16.30 do 18.00 Komenda O kręgow ego O- 
środka W ychow ania Fizycznego przeprow adza 
na boisku OK. III ul. Bem a 9 treningi oraz pró 
by zdobycia państw ow ej odznaki sportow ej, 
przez w szystkich chętnych sportsm enów  i 
sportsm enki grodzieńskie

—  WKS - 76 p. p. —  Martabi 4:2. Na sta ­

ll

Dźwiękowe
Kino

Helios”

. 0 IN u W rekordowe arcydzieło humoru, k.ólo ie śmiechu

P J t T  & P A T  ON
lako W t N A L A Z t *  P R O C H  i f

Niezwykłe sceny, pobudzające widzów do niebywałych paroksyzmów śmiechu

SENSACJft DLA MIŁOŚNIKÓW S I ORTU!!! ZwyjU KuSeCiKSRifcuO
na tegorocznej Olim pjjdz> .r Los A cgelos. Przemówienie KusocińslPege do Raajo w języku polskim. — Orygjai4is« 

zdjęcia; 1) Otwarcie Olimpjady, 2) Defilada zawodników, 3) Bieg na 5,000 mtr i t d.
N 1 szy ;jean: ceny znlźoue.________________________    Początek o goćz. 4, 6 8 I 10.2(1

Dźwiękowe kino
HOLLYW OOD
Mickiewicza 22 

teL 15-28.

Dziś! Pierwszy wielki dźwiękowiec turecki z życia współczesnego, który jednym wielkim pocLodem triumfalnym prze­
szedł ekrany wszystkich B f  B R K S  i B f f  Ś fó k  M i. 9 3 1 U f f  9 1  W lolzch głów nych o*;.

stolic świata p. t. ^  |  wybitniejsze gwiazdy te­
atru stołecznego w Konstantynopolu. Akcja rozgrywa się w krainie 1071 nocy na tle słynnych pałteów muzułmańsfcicŁ

Nad program: Dodatki dźwiękowe

Dziś! Potężny wspaniały dramat na tle nowojorskich olbrzymów

rządzie ofkr. lasów państw ow ych w  B iało- d\onio 0K ® odbyty się towarzyskie zawód} 
*  J  pilKi nożnej nuęozy miejscowemu drużynamiW ieey .

D o sądoiwiaict.wa w stąpi! w  r. 1925 z 
jłdzydziatem do Grodna, gdzie ostatn io  
pełn ił odpowiedzialną funkcję N aczelnika 
Sądu Grodzkiego.

W KS. 76 p. p. i M akabi zakończone zw ycię­
stw em  w ojskow ych w  stosunku 4:2.

Przez cały czas gra tadna. aczkolwiek nie 
posiadająca charakteru  m istrzowskiego.

Trium fatorem  zaw odów  byt bezw zględnie 
„  - . , . . . .  \dam czak  I, k tó ry  na sw e konto zapisał wszy
O sob is tem u  sw ioyam i w a lo ra m i z je d n a ł sfkje 4 ,dob , ; bram ki.

DŹWIĘKOWE KIM O

Wielka 47, teL 15-41

h cieniu drapaczy chmui

sobie szeroiką sym patję  i szacunek.
Mimo energicznych poszukiw ań zwłok 

ś. p. sędziego Skirgielły dotychczas n ie  u- 
dido się udnaleść.

—Z WYSTAWY, W czoraj w  niedzielę
-  odbył się  w Grodmiie zjazd wycieczek 
gm innych, rolniczych, strzeleckich  i in ­
nych. Uczestnicy zjazdu zwiedzili -wysta­
wę w  Gi odnie.

— KRZYŻACY". W idowisko h isto ­
ryczne n a  s tad  jonie OK. UL. W pierw sztj 
połowie w rześnia odb -e się  ,na. Stadjo- 
nie OK. K I w  i dowie jto ryczne -p. t . :
„K rzyżacy" podług renayjusza Gwido
T rzyw dar - R akow skiego.

—  POŻAR. W dn_u 1 września wybuchł 
pożar w domu W . Marszalka w  Łuinnie. — 
Zachodzi podejrzenie, że m iało m iejsce 
zł rodnie ze podpalenie, gdyż znaleziono na  
m iejscu  w skazujące na to  przedm ioty.

— KRADZIEŻ, Skradziono tow ary  ró ­
żne w artości 200 zł. na  szkodę P. O hagiń- 
sk ie j iz Lidy.

— Konkurs w ystaw  sklepowych w Grod­
nie — Z okaz1 postoju wystawy ruchomej w 
Grodnie, staraniem komitetu miejscowego W. 
R. odbędzie się konkurs wystaw sklepowych z 
racjonalnem oświetleniem — Do konkursu

Dla M akabi bram ki zdobyli: Popkin i Ł a ­
będź po jednej.

Na wyróżnienie zasługują: przedew szystkiein 
A dam czak I, następnie W ybranski, H asenbusz, 
Kozłowski i bram karz z w ojskow ych, Popkin 
i Ślimak z M akabi, a  zw łaszcza ten ostatni 
m akabista, znow uż potwierdzi! sw ą formę, lecz 
niestety, brutalności.

Sędzia dobry. Publiczności około 1000 o- 
sób.

Wspaniała gra, oryginalna wystawa, ciekawy scenarjnsz — W rolach głównych staprccentozy wjmp

Myrsia toy «« Maurears Q’Suiivan, Tomasz Metgń&iiesi
I HARDŻE A l BRIGHT. — Nad program: Doskonały dodatek dźwiękowy Foxa ,L o t  d o  s t^ tO f łe y j

pros. P ie c a r d a , i inne. Dta młodzieży dozwolone.
Początek o godzinie 4, 6, 8 i 10, wdnfe świąteczne o godzinie 2-ej. Ceny od 25 groszy.

Dźwiękowe kino

„ P A N ”
Wielka 42, tel. 5 28

Nasz repertuar sezonow y składa się z najlepszych dźwiękowców najnowsze) piodukcji rorni 1932 - 1933 

JUZ Od dziś ukaże się na naszym ekranie nieziemsko piękna j m s  c h c i w o

i stuprocentowy amant CI ARK GABLE w 100 pruc. dźwiękowym dramacie eiotyczno-otw ^aj-ow y*

KOfclfiTT ES1Z PBtZT$ZŁCt$Ci (Życie — piękne i brutalne...)
Niezwykłe arcydrieło pornszające w tupełnie nowy sposób drastyczne zagadnienia współczesnej moralności. D*® pro-

/toi 4 :l/ h

moralności.
gram: arcyzabawna komedja dźwiękowa w 2 akt. L o k o m o ty w a  Nr. 1373 oraz najnowszy tygodnik .Pat*- 

Począbk o godzinie 4. 6, 8 i 10.15. Na 1-szy -eans ceny n ftoge.

—  ODDAWNA J I TŻ ŚWIATŁA ZGA­
SŁY. W ielokrotnie pisaliśm y o .koniecz­
ność.] częstego i  systomatyozraego -Kontro-

f i r n i e

777 s a a  j 7 7 7 r»f

P o s a d y

OSOBa  
INTELIGENTNA

w  średnim wieku po-

DZI5 w  kinach p t  k. 
TEL. ^14 CENY ZNłZONE

sean. o g. 6, 8 i 10 15.
DźwitHoatlec

K no „PO LCN JA"
P o czto w a  4. 

o tw a rc ie  sazon u !

„ Z E M S T A
NIETOPERZA”

Dzieje intymnego flirtu a-ystokraty 
losyjsk. ks. Orłowskiego i pokojowki 

Iw an  P e tr o w ic z  w roli księcia 
A nny Ondra w roli pokojówki 

W sp a n ia le  m u zy k a  J. S trau ssa  
;vstu. > od 75 gi

— Remont czy ruina teatru miejskiego. —
'o w a u ia  p u n ik tó ty  ś w ie t lu y c h  n a  u l ic a c h  Kilkakrotnie już dawniej zw racaliśm y uw agę
m ia s ta ,  "lecz uw iag i n a s z e  n ie  zaw sze  t r a -  w ładz miejskich na fakt, że w czasie deszczów  szukuje jakiejbądz p*ra-
f i a ły  d o  p rz e k o n a n ia  W y d z ia łu  Technticz- w od t przecieka na salę kino - teatru  miejskie- Cy _ Obecnie znajduje
i,ocr0 m a o - is tra tu  1 ° . lei4c sif  na g,ow y publiczności. Niemal w  się bez środków do ży

D z is ia j  c z y te ln ic y  p ism a  z a s y p u ją  n a s  sam em  m iejscuna zew nątrz gm achu w o- t h . Łaskaw e zgłoszę - 
, . J y J j ;  I  daz urw anej rynny lala się w  ciągu kilku ty- nia skierow ać do re-

a s ta m i ,  p ro s z ą c  o  p u fu s z e n -e  > n a  ła -  g odnj na ściany budynku, aż pozieleniały, —  dakcji , S łow a" pod nr. 
m ach  p ra s y . C h o d z i b o w iem  o to , że  ju z  \yów czas urzędujący p. w iceburm istrz O sta- 331.
c a łe  u lic e  p r a w ie  (n a  Z a m o ś c iu ) ,  s ą  p o z -  szyński puszcza! mimo uszu nasze przestrogi  -----  -
b a w io n e  ś w ia t ła .  dopiero p. burm istrz W olnik po swoim pow ro-

M oże •). b u rm is t r z  u w z g lę d n i —-o ś b y  eie z urlopu kazat tę  drobną napraw ę zew nę- S I E R O T A
m ie sz k a ń c ó w  i w y a a  o d n o śn e  za irząazen .a  tr tn ą  uskutecznić.
W y d z ia ło w i T e c h n ic z n e m u .

Dr z e wo  opałowe, brzozowe 
sosr.owe : olszowe, oraz węgle* 

gćrnoilęshi
P O L E C A  

SKŁAD DRZEWA

HicSiafa hL Tyszkiewicza
w Wilnie, ul. Tartąk! 28, tel. 751.

I Zgubiono leffitymację Nr 2371 wyów-ą pi z |  sję 
Dyrek"ję Poctt i T«lrgri.fów w Wilnie n *1 nu 

I imię młodszego technika Jin* DziirBzkfewiczj-
w roku 1930, która br<lew a2nia s ię  

fyTrfTTyrfyyywyfTfrrrw^rfyrfyffjjrrrrTfrwrrr Î
i ▼t t t t t t t t t t t t t t  ▼ TTTTTTTTTTTTTTTTTTT tiB

Maisop ds famillf

Di«iakowl(t 
Klnc „Ą  f> O L L Oc*

Ocim.nlx. 26 
btuwe^cie s e z o n u  1332 33

Dźwięk 100 proc. potężny dramat p.

ZDRADZIECKIE
ŚWIATŁA

W rol.gł. L, W o'**s nv R. Arm sR-ong  
I J. A rthur

w stę p  cd  6M g ro szy

avec leęons de franęais
14, place CarnQt-Aix>Les*baiite[ 

siu ( i t t lr e  d e  la v il le
A proximite de 1’ćtablissement thermal 
et des casinos en tace les sources

praw nik od lat kilku 
Dziś w  suficie gdzie w oda przeciekała — ^ ez pracy nie koi ?ysta 

pow stała duża dziura: odpad(y zgnile deski i 14cy z żadnej zapom o- 
tvnk. N iewątpim y, że w ładze miejskie w ezm ą S< w ostatniej nędz}, 

teraz do przeprow adzenia niezbędnego re- graniczącej 7paczą 
n f l i t i  daclm w S m  miejscu. ' Pr° 8' llt05clwe ' J

-  CO Z A P O W J ‘.D A  KINOTEATR 
M IE J S K I N a jb l iż s z y m  f i lm e m  jn k i  m a  a żądanie pośw iad- 
b y ć  ’rt'yśwlietl,ainy ;w te a ' t-ze .m ie jsk im , % cźenia urzędow e. Ła - 
p r o d u k c j i  k r a jo w e j ,  m a  b y ć  f i lm  p. t .  „U- skaw e zgłoszenia przyj 
łanli u ła n i"  muje W iśniow ski Anto-

•Fłttm tem budzi d u że  zain teresiow am ie, ^  n r^ K g in -m a c jr73.1" '
n ie  w ą +p im y  w ięc , ż e  d y re k c ja  k in a  ; s p n o -  ' -----— _
w adzi' g o  w  n a  jb l iż s z y m  czas ie . - -  ---------------------

D m ta pcKa rów n ież  dla u rzęd ów  5 in s.y .u rji-  
Dla P. P. Urzędników na raty. %

4 A A AA AA Ł  AAŁ AŁAA AAŁŁAAA ŁA AAŁŁAAA AŁAŁA  AAAAA aV łA  A AA AA AAJULfc AAAAA ĄJufr&AA

hAAAAJkŁAAAAAAAAAJkASikŁ

Lokale

Radio wileńskie Lekcje

tu is in a  b o u r g e o isb  
— co n fo r l m o d f r r r

ouvert de mai a octobre telephone: 7-74

w»łTTTfTł«rT*' " i  r*
DO KOMPLETU

prow adzonego w ed -‘
. -  .c  . o ,- ■ • ■ , ług w ym agań nowej u-m et.; 15.40 Aud. dla dzieci; 16.10 Bliżsi i Jal ^ w y szkolnLj_ przyj .

Przyfmę
na p e n s lo n a t  ki lko 
nczn iów  rodzin in te l i ­
g e n tn y c h .  Pedagjgicz- 
n y  k ie ru n ek  w ycho  
w am a,  p om oc  w nau ce ,  
języki,  mttzyka. Ulica 
Ml kiewicz.A n ' 45 m 2

\
UWADZE; SzKOł, Internatów, Ma­

gazynów, pracowni i t. p.
O g ł o s z e n i a  dc „ S Ł O W IE * * '  
oraz do wszystkich pism po cenach 

bardzo tanich przyimuje 
B U R I  R E K L A M O W E  
Stefana
w Wilnie, Garbcir&Ka 1, t» C »i,

PONIEDZIAŁEK 5 WRZEŚNIA
12.38 Sygnał czasu 15.10 P rogram  dzien­

ny, 15.15 Caruso na p ły tach; 15.35 Kom.

rnuję jeszcze kilkoro' 
18.00 „M arjan dzjecj od 7 - miu lat.

racjonalnie Ulokowana 
Gotówka

KINO „ P U A C E 1

ŁA1ĄAA

O rifls ik . 11. ii
M on u m cn ta ln y l Arcvpotężnyfilm p. t. ^

„Bitwa nadSommą” i
Pc w ięk sze  na Orkiestra 

wstęp od 45 groszy.

w dob ie  k ryzysu  to  wkład

w K A S I E
O S Z C Z Ę D N O Ś C I s ^ D W m r U  

G P f tD Z F Ń S K I E G J

I

si krewni fortepianu (p ty ty ); 16,40 P ogadan­
ka francuska, 17.00 K oncert;
Sm oluchowski" najw iększy fizyk polski (w  i5  U niw ersytecka nr. 7 m 
rocznicę zgunu) odcz. wygi. T. M alarski: 18.20 g 0 d 9 rano do 12 p.p.
Muz. tan .; 19.15 „Jak pow stały obecne stosun  ____
ki narodow ościow e Polski" (cz II ( odcz ii- _ .  -----------------  . —
tew ski: 19.30 P rogram  na w torek ; 19.35 P ras P O T R Z E B N A  
dzień, radj.; 19.45 Wil kom sirort,;^ 20.00 - -  młoda nauczycielka z 
K oncert; 20.50 „P raca w A m eryce" felj, wygi dobrym  francuskim do

4- pokojowe
mieszkanie potrzebne 
■v wygodami. Oferty do 
Adm. .Słowa* pod 
.O szczędność*.

O lchowicz; 21.05 Koncert chóru: 21.50 Kom. 
22.00 Muz. tan. 23.40 W iad. sport. 22.50 Muz, 
taneczna,

10 - letniej dziew czyn­
ki na w yjazd. Zgłosze­
nia osobiste: redakcja
„Słow a", od 12 do 14.

P O K Ó J
duży, jasny, z umeblo­
waniem lub bez w do­
brym punkcie miasta 
do w yni|ęG a Zamkc wa 
3 —3 Dowiadywać się 
w godzinach biurowych

Wysck e oprocentowanie—całko­
wite bezpieczeństwo — wypłaty 

ua każde żądanie.

WŁASNE WŁÓKNO,WŁASNY CHLEB 
MOŻESZ MIEĆ, WIĘC NIE BĄDŹ 

KIEP.

DO WYNAJĘCIA 
5 i 4 pokojowe m iesz­

kania z wygodami. 
WOkomieraka 5 a

S A f f i l N S T
R*>£junalnej kosmetyki leczniczej 
fehno, Mickiewicza 31 m. 4,

li R 0 II ą
kobiecą kosnerw uje, doskonali, odśwież* sa­
gowa jej skazy i braki M asaż kosm etyczny 
tw arzy. Masaż ciała, elektryczny, w yszczu­
plający (panie) N atryski „ho rm ona" wedtug 
pruj. Śpuhla. W ypadanie w iosów , lupttż. In­
dyw idualne dobieranie kosm etyków  do każ­
cie; ^ery. O statnie zdobycze kosmetvfci ra­

cjonalnej. ,
Codziennie od g. 10—8 .

W. z. P.

KINO
DŹWIĘKOWE

„ Ś W I A T O W I D ”

GRODNO, Brygidzka 2.

Początek s< a.isCA 
o fl. 615, — 8, — 10. Wstęp od 70 gr.

DziS inat/guracy]n« otwarcie > t* o i u J t s i r n n e g o  
Pttężn/ dźtAnęMGwiŁC pól&k.1

p. T D Z I K I E  P O  L A

Lefcarze

W rolach gł.; DANUrA ARCiSŁGWSKA. ZBIGNIEW 
STANIEWICZ

DrGlitsberg
Choroby skórne, we 
neryczre moczopłcio. 
we. Wileński 3, — ud 
8 —1 i 4 —8. Tel. 561

K u p n o
I SP K ZESA Ź
3TT*VT1 r 'mn7 T V¥ TH 1V'* T

P o r tep im  krótki w

DO WYNAjCCiA M I E S Z K A N I E
w domu nr. o pr^y 5 - pokojowe z wygu- 
ul. Gimnazjalnej, o- darni W. Ponulankn -Ć3
bok Sądu O kręgów , ‘i — --------------------- —
gimn. Lelewela. 4 i 5 P O K Ó J  
pok. mieszkania ze do w ynajęcia dobrze

NAUCZYCIELKA ‘
wyjedzie przygoto  7-----------
w ać ucznia do 1-szej P O K Ó J
kl. gmin. św iadectw a umeblowany do wyna-
b. dobre i referencje jceia dla kulturalnej o-
pow ażne Ul. M osto - soby. D ąbrow skiego :2
w a 16 —  12. .Od 3-ej m. 3
do 5-ej. — • --------------------- —

 -------------.. M I E S Z K A N I E
S T U D E N T  K A 2  —  3 pokoje i kuch-

■ z i T I l  Z 1-oszukuje p ryw at - nia do w ynajęcia. —   ,  .
.rym, ? “ łych lekcvj do dzieci Dowiedzieć się: Urn- dwa ładne do w ynaję- zy^zeme dohre *ady'

Waa *WUdomUść w Ad od lat 7 " miu- Zgio" w ersytecka 2 m. 1 u cia i maty oddzielny, lub całkowite jtrzym a-
m ińist,ac)igaUz » ty .S ło  BŻenia do Adm. „Sto-w łaścicielk i.
« •  a C M. wa dla C- M‘

wszelkiemi w yg  ida - um eblow any :e jrszy- 
mi. stk-emi w ygodam i na 2
—   - im 1 osobę (używ an 1

P O K O J E  łazienki, salonu). Na‘

Tamże obiadv Arsenał- nie. O bjazdow a 6 -  
6 —  5.•ca

uTóa n u

HERMAN ZANDON 11)

KLUCZ DO ZAGADKI
B»sa«t,iww mmfmn ______

As... śm ierć.. D o n a ld .. dor p rzyg ląda ł się czas jak iś  dobrze zna —- Nie m yślę, że co? —  zapy ta ł nie- dzie g rać  „K ulaw ego d jab ła  , żeby dać
S tarzec  zosta ł sam . Na zaciśn iętych  nej rzeźbie. W oczach jego  m alow ał się cierpliw ie. znac 0 sobie...

—  T o dziw ne. —  P

u stach  'g ra ł uśm iech. O bok to tela , na ten sam  m istyczny w yraz, który  uenw y- 
podłodze leżała porzucona gazeta . 1 eo- cił rzeźbiarz . Z daw ało  się, że T eodor 
dor p rzeczy tał w łaśn ie, w ydrukow aną słyszy p rzebrzm iałe  daw no  tony sta re

przecież i ja  otw orzyłem  panu  drzw i... 
P an  pow iedział, że zapom niał w ziąć 
klucz...

—  To było w czoraj, moj p rzy jac ie ­
lu! A dzisiaj nie w ychodziłem , —  w y ja ­
śnił cierpliw ie 'T eo d o r C hadm or.

Od d aw n a już p odejrzew ał G rod ie- 
go o zanik pam ięci.

G rodi zaś m iał te sam e podejrzen ia  
w  stosunku  do sw ego  pana. Nie od p o ­
w iedział nic w ięcej, ale o g arn ą ł go nie­
zrozum iały n iepokój.

P onury  obiad  zbliżał się ku końcow i. 
E lżb ieta  C hadm or w ypiła  h e rb a tę  ze s t a ­
rośw ieckiej filiżanki, na której naryso ­
w ane były małe karty . K iedy na dni i 
pozosta ło  kilka kropel h erba ty , pochy­
liła się i w  w ielkiem  skupien iu , z oczy­
m a przym kniętem i, w yla ła  ją  na spode- 
czek. T eo d o r p rzy g ląd a ł się obojętn ie 
m anew rom  żony, Z nał o d d aw n a  codzien 
ny zw yczaj żony, w różen ia  n a  kroplach  
herhaty  M imo, że n łeraz w y p ad a ły  w ioż 
b j' sprzeczne, nie zn iechęcała  się.

E lżb ieta  w m ilczeniu b ad a ła  rysu­
nek, k tóry  u tw orzyły  listki h e rb a ty  na 
porcelanow ych  kartach  spodeczka.. N a­
gle ręka  jej d rgnęła , a b lada  tw arz  w y­
krzyw iła się  w yrazem  p rzestrachu .

—  Co się sfa ło? —  zap y ta ł mąż
—  As pik, —  szepnęła praw ie  po 

pauzie.
— No, więc, cóż s tąd ?
T eo d o r nie m iał po jęcia  o w różbach. 

Do m anji żony odnosił się ironicznie.

an zadzw onił E lżb ieta  chciała  odpow iedzieć, ale sp o t- na p ierw szej s tron ie  w iadom ość o po - go fortep ianu ... W  rzeczyw istości
kała badaw cze spo jrzen ie  sto jąceg o  za w rocie, w sp osób  tajem niczy  zag in io - chać było tylko szum  w iatru , coraz b ar przy  obiedzie, 
fotelem  m ęża kam erdynera, zacisnęła  nego przed dziesięciu laty , spadkoD ier- clźiej w yjącego  za oknam i przy akom pa- chw ili s taruszka .

znac o
Że w dom u ktoś jest... obcy? —  B a jk i1 Zm arli nie w ra c a ją -

—  G łupstw o! Jaką  drogą m ógłby —  C zasem  w racają ... Jeżeli poiont- 
ktoś obcy dostać się do dom u? kow ie nie w ykonają  ich rozkazów ,

Z aniepokoiły  mnie słow a G rod iego  w yszep ta ła  jak o ś chrap liw ie staruszka
odpow iedzia ła  po

w ięc u sta , nie chcąc d aw ać  przy służą- cy C hadm orów . W  gazecie był szczegó- njam encie suchego trzask an ia  gałęzi o
cym w yjaśn ień . W kró tce oboje w stali łow y opis jak  i gdzie spędził D onald
od sto łu  1 przeszli do bibljoteki.

S tarośw ieck i zegai w ybił w ciem no­
ści ósm ą.

—  C iekaw a jestem , co się sta ło  z 
D onaldem ? —  zauw aży ła  zam yślona E l­
żbieta

—  Jestem  pew ien, że nic dobrego .

szyby. Fortep ian  m ilczał. Ale w y o b raź­
nia ry sow ała  żyw o przed  oczym a T e o ­
do ra  obraz  p rzodka, g ra jąceg o  w pół­
mroku dużej sali arję  z „K ulaw ego d ja ­
b ła"  ulubionej opery  A m icusa, k iorą 
g rał, w edług podań  rodzinnych, w chwili

sw ój p ierw szy  w ieczór w  sto licy . Teo 
dor n iezadow olony był z p ostępow an ia  
b ra tan k a ... On sam  nie miał po jęc ia  o 
tea trach , k lubach nocnych i m łodych a- 
k torkach , ale czuł że zachow anie D onal­
da nie było godne C hadm ora. P rzy p o - gdy  go zabito ..
m inął sobie trochę  G lorję V estco tt -  T eodor C hadm or m yślał po raz se l- 

Z obaczysz, że k iedyś zjaw i się tu ta j po m ała córeczka sąsiad a . ny 0 tem> że człow iek o takiej tw arzy ,
p ieniądze. Ale nic odem nie nie dostan ie . T eodor w sta ł nie bez trudu i zaczął j ak^ m iaj Ąm jcus m usiał um rzeć śm ier-

—  Jest tw oim  bra tank iem  i w cześ- spacerow ać  po pokoju. Czul się dzisia j cją g w ah o w n ą. Spokojny koniec życia 
niej, czy później dom  bę'dzie należał do dziw nie n iesw ojo. M oże podzia ła ły  tak  n je ],a s0 w ał do te j tw arzy  trag icznej, 110- 
niego. na niego złe w różby żo n y r Zbliżył się SZą Cej na sobie jak b y  p iętno  tajem nicy..

—  Na zdrow ie! Dom ten zrujnuje je - do n ajdalszego  ką ta  pokoju , gdzie s ta ł 
go, jak  nas zru jnow ał. fo rtep ian  i zw olnił kroku, zdaw ało  ię,

—  Ale on d o sta ł jak ąś  sum ę w spad- że ta jem nicza jak aś  siła  p rzyciąga  go 
ku po o jcu?  do s ta reg o  instrum entu , do k tó rego  od-

—  T ak , miał w banku koło ty siąca  d aw n a  już nikt się nie do tykał. O statn i 
funtów . Pew nie już nic z nich nie zo- raz g ra ł na nim „M r. A m icus". 
sta ło . „Mr A m icus" nazyw ał się tak  d la -

E lżb ieta  podn iosła  schyloną g łow ę: tego , że lubił po w ta rzać  łacińskie p rzv -
—  B ędziesz m usiał pow iedzieć mu... słow ie.; „A lter ipse am icus". W  rzeczy­

w istości nazyw ał się Jakób  H am ilton
C hadm or Był on p radziadem  obecnego  położyć. W y daw ało  mi 
w łaścicie la  „T ajem niczego  D om u". Ńa jak ieś dziw ne dźw ięki.

—  Jakie słow a?
—  Że w ychodziłeś do ogrodu w  cza­

sie deszczu i zapom niałeś p a raso la .
—  G rodi trac i pam ięć... T o  było 

w czoraj.
—  Ale w czoraj nie było deszczu! 

Nie m ogę się uspokoić... Z daje mi się, 
że m usi się stać  coś s trasznego!

Ja w iem , w tem coś jes t! —  krzy 
knęła nagle głośno. —  Coś strasznego.... 
w tej rzeźbie! Ty nie m asz p raw a go 
dotykać! Ja w idziałam  ciebie..

T eo d o r zb lad ł;
—  P o d g ląd a łaś  m nie?
—  f aki  —  odpow iedzia ła  w yzyw a­

jąco . —  G dybym  naw et podglądała! 
T y  chciałeś zrobić coś sto  razy gorsrć
go: O, mój d iog i, b łagam  ciebie, bądź

—- N onsens! Jesteś zbyt zabobonna, ostrożny! N iebezpiecznie jest w ystępo-
- - - - -  -   8  =-. l -~ul Ten fo ite -

będzieT ak , ja  wiem... T rzeba  
pow iedzieć... po tem , jak.

S łow a przeszły  u n iedosłyszalny  p ra  
w ie szept. T eo d o r rozparł się w w ygod­
nym fotelu i w ziął gazetę . E lżb ieta  za- 
ięła się robótką M inęła godzina  w m il­
czeniu

O dziew iątej E lżb ieta  w sta ła , życząc 
m ężowi dobrej nocy i w yszła  z pokoju 
szepcząc  do sieb ie:

Pow iało  p rzeciąg iem  z o tw ieranych  
drzw i. T eodor odw rócił się:

—  T eodorze!
E lżb ieta  s ta ła  na progu  w długim  

szlafroku z rozpuszczonem i na ram io 
nach kosm ykam i siw ych w łosów .

—  D laczego nie śp isz?  —  zapytał 
maż.

Jestem  n iespokona... nie m ogę s :ę 
się, że słyszę

—  roześm iał się T eodor, ale śm iech je 
go zabrzm iał fałszyw ie. N iepokój żony 
udzielił się i jem u

—  S łyszałeś przecie, że G ordi o b ­
szedł dom  i sp raw dził, czy w szystk ie  
okna i drzw i są pozam ykane.

E lżb ieta  usiad ła. O czy jej b łądziły  
gorączkow o po pokoju

—  Czy w iesz T eodorze , k tó rego  dziś 
m am y?

—  T ak. —  dziw nie tłum iąc oddech

w ać przeciw  woli zm arłych! 
pian

—  Z w ariow ałaś E lżbieto! f® - teit 
przedm iot, o którym  m yślisz, nie ma nic 
w spó lnego  z... Cóż ja  zroo iłem  ziego?

—  Mnie p rzeraża  to, co chciałeś zr*  
b ić !

T eodor zadrżał i s p ° jrza* 7 uku »j 
na rzeźbę. Z trudnością  zapanow ał nat1* 
sobą. E lżb ieta  p r z e n o s i ł a  przeiaznn t 
spojrzen ie  z bronzow ej głow y na tw arz

odpow iedzia ł T eodor. —  Siódm ego p aź- m ęża. Za ścianam i zerw ał się now>, sil- 
dziernika., n iejszy poryw  w ichru , szyby zadrżały,

Rocznika śm ierci A m icusa, —  a płom yk św iecy  zać żał w ręku grec- ą

szenneła.

fortep ian ie sta ło  jego  pop iersie  z bron- 
zu p iękna g łow a o praw id łow ych  ry­
sach tw arzy , u sta  rozchylone w su b te l­
nym uśm iechu... Z agadkow e spojrzen ia  
i w yraz tw arzy  tłum aczył się tem , że 
Am icus był zapalonym  okultystą .

P rzy  słabem  m igotaniu św iec, T eo - śhsz, że...

Z denerw ow ałaś się sw enti h e rb ac ia ­
nemu, w różbam i, m oja d roga! A przytem  
burza... To odgłosy  burzy ciebie d raż ­
nią..

—  Nie, coś innego... Nie m ogę ci 
lego pow iedzieć T eodorze , czy nie m y-

kiej pasterk i z bronzu. Z daw ało  się, że 
ROZDZIA VIII pow ietrze w pokoju było wypełnione

STRASZNA MUZYKA .elektrycznością
Iakiś czas mąż i żona patrzyli na —  W czoraj w nocy w ydało  m się. 

siebie w  pełnym  w yrazu m ilczeniu. T eo - ze słyszę o sta tn ie  tak ty  ^,,Kulawego^ o;a- 
dor s trzą sn ą ł ze siebie p rzykry  nastró j.

d rgnęła  i zam ilkła.

W ydaw ca: S tan isław  M ackiew icz, D rukarrda „S ło w a" Z am kow a 2..

—  M inęła już se tka  rocznic 1 mc 
się nie sta ło! Niem a pow odu, żeby dziś 
w łaśnie coś m iało zajść!

—  Ale on pow iedział, że w róci... i bę

R edak tor w 1 ■ W ito ld  i aturz>

b ła“ ... Pow tórzy ły  się kilka razy... Dżwie 
ki płynęły z tego pokoju.... T o  by]« 
s traszn e! Byłam pew na, że Amicus po­
w rócił!

l‘J. C. N,)


